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W imię kultury.
(Przyczynek do kwestji ruskiej).

Od szeregu lat uderza tętno pulsu naszego 
kraju coraz bardziej przyspieszonem tempem. 
€zuć jakąś atmosferę walki. Młody naród dopo
m ina się p r a w  i k u l t u r y ,  w wołaniu zaś tem 
znać pewną młodzieńczą nerwowość. Od czasu 
do czasu zdarza się coś, co zwraca na Lwów 
oczy Europy, przed tzem umywają ręce wszyscy 
ci, co kulturę od wieków w sobie pieszczą, chło
nąc w siebie całą pełnię jej blasków.

Lecz mimo wszystkiego godzi się odwrócić 
wzrok od tego, co takie sensacyjne, a tak na 
niekorzyść młodych zapalonych głów przem awia
jące, godzi się odwrócić uwagę od pociętych płó
cien i postaci, zbrojnej w nóż, stojącej na stosie 
porąbanych pulpitów, spojrzeć zaś wszerz obje- 
ktywnie.

Urodziłem się i wychowałem w ruskiej wiosce. 
Na uniwersytet we Lwowie uczęszczałem, gdy się 
tam  na p erwsze zanosiło zamieszki, potem zaś 
jako bardzo żywy członek Sokoła w jednem  z ru 
skich miasteczek nie wysłużyłem sobie ani je
dnego niepochlebnego słowa od tych, co najza- 
wziętsi tj. od Ukraińców. Ośmielam się przeto 
prosić Szanowną Redakcję o łaskawe odstąpienie 
mi szpalty swej na poniższe wynurzenie.

Zbyt dobrze wykazała „Gazeta Powszechna* 
potrzebę zgody polsko-ruskiej w kraju, z punktu 
widzenia na skutki jej, bym miał powtarzać to, 
co lepiej już powiedzianem zostało.

Pragnę rzecz ująć z wręcz innego punktu wi
dzenia.

Z roziskrzonem okiem stoją naprzeciwko siebie 
we wschodniej Galicji dwa narody.

Czy całe narody?
Pytanie to tak proste, a jednak nie zostało do

tychczas ani zadanem ani odpowiedzianem. Bo 
czyżby te dwa kolosy, co z olgierdowych i pia- 
stowych rąk wyszły, miały się nienawidzieć ? 
Czyżby się nienawidzieć musiały? Wątpię! Wszakże 
obydwa czują to chyba, ze geograficznie nawet 
sprzągnięte, ku sobie grawitować powinny.

A jednak widzimy pewne przejawy walki „Daj!* 
wołają jedni — praw a posiadania bronią inni. 
Od czasu do czasu buchnie ze szpalt jakiego 
czasopisma, to jakby płacz nad podeptanem p ra
wem narodu, to jakby oburzenie lub złość. Nie
którzy poważają się porównywać nawet nas P o
laków do niemieckiej hydry. Oto gdzieś w wio
seczce ruskiej Polak nauczyciel ukarze ruskie 
dziecko. Lub gdzieś wybuchnie konflikt między 
ruską włością a  polskim dworem na tle ekono- 
micznem. Albo kapłan ruski nienawiścią plunie 
na polskość. Zaraz znajdą się tacy, co bijąc 
w narodowy ta m -ta m , obwinią za to cały na
ród.

Tego się obydwu stronom  należy wyzbyć. 
W inna tam  bowiem często ludzka głupota, lub 
chwilowe podniecenie, pomijam już, co się też 
czasem zdarza, egoistyezny wzgląd na uczynienie 
siebie „wielkim* patrjotą. W inne w tem różne 
względy, z reguły zaś niezrozumienie wielkiej 
idei, jaka się kryje w przepotężnem słowie P o l 
s k a !

O, bo Polska to nie jeno przed stu laty rcz- 
ćwiaftowany byt polityczny, to nie jeno teokra- 
tyczno-m onarchiczna republika dziś pogrzebiona, 
to moc przepotężna, to  duch olbrzymi, to wielka 
myśl snująca się przez dzieje jak złota nić. I nie 
przed czem innem, jeno przed tym  duchem, 
przed tą  myślą drży sekularyzowany Krzyżak,

drży, bo drżeć m usi, bo wie, że gdy przyjdzie 
do dziejowego porachunku, myśl zwycięży b ru
talną jego siłę.

Powie mi ktoś może z przeciwników, żeśmy 
ciemiężyli ?

Odpowiem m u: „Nigdy!*
} Tolerancja religijna kwitła u nas wtedy, gdy 
u ościennych krew lano w religijnych zapasach. 
Konstytucja Trzeciego Maja wykwitła z serc i u- 
mysłów naszych wówczas, gdy gdzieindziej przez 
morza krwi szli do praw człowieka. A gdy wy
buchły boje o wolność, zajaśnieliśmy jak  słońce 
na firmamencie, roznosząc kości nasze po krań
cach ziem. A kiedyśmy szłi nawet za Napoleo
nem bić hiszpańskie gierylosy, tośmy szli oszo
łomieni miłością Ojczyzny i głoszonemi ideami 
wolności ogólnej prze i tego, co był wykwitem 
francuskiej rewolucji.

To też nie chwałę eręża podnosić nam z prze
szłości, lecz raczej tę moc piękną, co oracza po
wołała do berła, co urabiała przez wieki „PoL 
sk«“-

A trzy to moc?, a trzy to misje, co jej imię 
czyniły.

Pierwsza, to idea wolności tak przez nas pia
stowana. Bo Ukraina to wielkie tatarskie pobo
jowisko.

Druga to  obrona kultury zachodniej przed 
zalewem wschodniej dziczy. Tę kartę dziejową
zamknęliśmy chIu m Te.

Trzecia, dziś jeszcze otworem stojąca, to obo
wiązek pr-etw arzania kultury zachodniej i przy
stosowywania jej dla pobratymców ze wschodu.

Więc też do nas woła naród młody pełen 
energji i żywotnośei: „Kultury — uniwersytetu!* 
Do nas wola, czuje bowiem instynktownie, że u 
nas znajdzie ją  przystosowaną już. Nie damy

Z tygodnia.
W sprawie uroczystości grunwaldzkich wypo

wiedziała się „ Szlachta rodowa* polska nadzwy
czaj wyraźnie, co myśli o tej manifestacji naro
dowej, która powinnaby być powszechną i jak
by jednym narodowym chórem. I gdy się zda
wało, że cały ogół polski święcił będzie rocznicę 
krzyżackiego pogromu, widzi się, że arystokracja 
nasza, z obawy narażenia się zaborczym rządom, 
zo b ay y , by nie mijały ją  orderki i krzyże, tytuły 
i posady, zlepione z klamką zaborów, w mysią 
włazi dziurę, gdy widzi, że inne stany, zdrowsze, 
stany niezrobaczone pryw atą i próżnością, my
ślą o narodowej demonstracji i zaznaczeniu: żywiej...

Długo wierzyć się nie chciało, że te „świe
czniki* narodowe obiorą bezwstydnie kryjówkę. 
Słyszało się, że eks-więzień stanu, późniejszy e- 
ksceleneja austrjacki ze Szlaku nosi w swej my
śli i duszy cugielki do pociągania swych adhe
rentów  z przed manifestacji; podobnych podpór 
naszego społeczeństwa nie brak i pod berłem 
pruskiem i pod rosyjskiem, lecz przecież nie przy
puszczano, że to zapatrywanie na rzecz, jest po- 
wsaechnem zapatrywaniem się potomków T ar
gowicy.

Przesławny „fortencer* Wodzicki, ów panek 
galicyjski, który jeszcze nie dał za wygraną, że 
zostanie austrjackim ministrem rolnictwa, już la
tam i skomlący do tej godności, odezwał się, 
gdzieżby jak  nie — w „Czasie* i odradza wszel
kie manifestacje, proponując raczej ż a ł o b ę  (!) 
n a  pamiątkę chwili owej. Żałobę radzi.

Chyba o tyle smucić się należy, że nie mamy

możności jeszcze sprawić raz drugiego G runw al
du tej krzyżackiej hydrze, która choć przed pię
ciu wiekami tak dosadnie zduszona, odzyskała 
liczne łby i ramiona, łby ze zezwierzęciałym m ó
zgiem, żbikowymi zębami i pazuram i u łap i ze- 
2jadowiciałem w swem cielsku sercu. Chyba się 
smucić, że w ciągu pięciu wieków nie poprawi
liśmy ciosu i do tego nie nadarzyła się odpowie
dnia sposobność, by zmieść z powierzchni świata 
podobną hydrę.

Lecz w tych warunkach, w jakie nas srogi los 
zapędził, nie pozostaje nam nic innego, jak przy
najmniej podnieść się na duchu, zagrzać się na
rodowo, skrzepić się na wytrwałość na dalsze 
ciosy, których nam  wrogowie nigdy skąpić nie 
będą, bo tylko urodzone strachajły przypuszczać 
czy sądzić mogą, że uległością służalczą zyskamy 
łagodność naszych ciemięzców, że z drugiej stro
ny manifestacjami narodowemi podrażnimy n a
szych zawojowników i zaczną jeszcze bardziej 
uciskać naszych.

Czy puginał pruski zaopatrzony jest jeszcze w 
dużo w takich pocisków, jak wywłaszczenie, jak 
zakaz używania języka polskiego na zgromadze
niach? Przecież modlić się bronią po polsku i 
uczą dzieci „Fatr unzer* (Vater unser). Chyba 
po takich rzeczach zaopatrzą puginał strzałami 
zatrutemi kurarą i postarają się, by junkierski 
parlam ent uchwalił ustawę pozwalającą niemi 
wybijać Polaków. Lepiej zginąć od zatrutej strzały 
z honorem  i w narodowej dumie, aniżeli żyć w 
upodleniu i być kompostem, który się używa do 
uprawy ugorów wroga.

I kto się odzywa w duchu strażoogniowym, 
gasicielskim ? Wodzicki — ten sam Wodzicki,

który z rządem pruskim przefrymarczył tysiące 
morgów polskiej ziemi, ten, który zaprzepaścił 
ordynację rydzewską?

Te „podpory* naszego społeczeństwa niech się 
nie łudzą, że kurs od półtora blisko wieku zmie
nił się i inny prąd wieje, czy to pod berłem 
Hohenzollernów, czy Rurykowiczów, że rządy te 
przestały iść z inną racją stanu przeciw nam 
jak dawniej, a że pójdą inaczej, gdy się pła
szczyć będziemy. R id i pajaco! śmiej się pajacu! 
z takiej naiwności przypuszczeń i pomnijcie na 
słowa Wielkiego Fryderyka, który głosił zasadę, 
że i szubrawców i ostatnich łotrów należy zdo
bić orderem npour la meriti*, ale takimi gar
dzić należy. Mikołaj I podobnej maksymy był 
wykonawcą, boć nienawidził patrjotów  polskich, 
ale gardził padlecami z pomiędzy naszego n a
rodu.

Lecz ci, którzy na ordery nie lecą, za zaszczy
tami nie gonią, którym nie pochlebia być ani 
tajnym  radcą, ani kamerpsiarczykiem i ci, któ
rzy nie płaszczą się przed tymi, którzy mogą 
przepłacać ich sadyby i ten stan rzeczy radziby 
wyzyskać — ci niech odpowiedzą tym gasiciełom: 
precz z drogi, garstko tchórzy, ty możesz nie 
święcić dni chwały polskiego oręża, ty możesz 
naw et smucić się z tego właśnie, ale z narodo
wą trucizną zejdź nam  z oczu, nie przybliżaj się 
nie zatruwaj dusz i serc naszych, które zawsze 
nie w służbę wroga, ale w służbę mepoka a j 
ojczyzny pójdą i przecież, jeśli nie nam, o - 
szym naśtępcom uda się co innego, aniżeli się u- 
daje następcom  waszych antenatów.

My Grunwald święcić będziemy... z całą oka-
żałością. . J a n  R a w a -
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mu jej? Nie stworzymy mu ogniska jej? Samo 
pożądanie z jakiem jej pragnie da mu ją. Nie 
wezmą jej z rąk naszych, to mogłaby nadejść 
chwila sm utna.

Lecz tak żle nie jest. B l nienie się niektórych 
Polaków przed postulatem  Rusinów, należy kłaść 
raczej na karb chwilowego zaślepienia szowini
stycznego, ni źli na karb złej woli. N aród cały 
czuje swą misję, jest swego posłannictwa świa
domy. Wie on, że stworzenie we Lwowie ruskiej 
najwyższej uczelni, nie uszczupli w niczem jego 
stanu posiadania, wie, że czynem takim ściągnąć 
może na siebie chyba chlubę, iż zrozumiał w a
żność chwili i uczynił sprawiedliwość bratniem u 
narodowi.

Tej misji strzedz nam w sobie i pielęgnować 
ideały, wpatrzeniem się w wielkie imię Polski. 
Nie czas na zaściankową politykę chodaczkowej 
szlachty. Olbrzymami uczyniły Polaków dzieje i 
stuletnie męczeństwo. Olbrzymami więc pozo
stańmy, bo nie polityczne konstelacje, ani pobo
jowiska, lecz wielka nowa polska idea braterstw a 
narodów nas zbawi.

Karol Kórnicki.

W sprawie 
koncesji szynkarskich.

Pv,d naporcm  żądań ludowych dotychczasowe 
prawo propinacji, będące li tylko przywilejem j 
„wielkich rolników*, przejął kraj na swoją wła
sność za 65 miljonów koron.

Praw o to kończy 4ę w roku następnym , po- 
czem władza poi tyczna rozdawać zacznie konce
sje na wykonywanie prawa wyszynku.

Aczkolwiek namiestnictwo nie ogłosiło jeszcze 
term inu wnoszenia podań o koncesje szynkarskie, 
gorączkowe starania o uzyskanie pozwolenia na 
szynko wanie trunkam i są już od dłuższego czasu 
w pełnym toku. Oprócz dotychczasowych szyn- 
karzy, gmin i różnych instytucji jak Kółka rol
nicze i inne korporacje, czynią także i dotych- j 
czasowi włodarze praw a propinacyjnego u silne ; 
zabiegi, by na nowo wprowadzić propinacyjną 
niewolę, albo wprost otrzymać jak najwięcej 
koncesji szynkarskich.

W sprawie tej, niezmiernie zwłaszcza dla lu 
du wiejskiego doniosłej zabiera głos na łamach 
„Przyjaciela Ludu* poseł Adam K r ę ż e l ,  stwier
dzając z ubolewaniem, iż różni wielcy rolnicy 
z mitrami książąt, hrabiów i baronów nie prze-j 
bierają w środkach, byle tylko dla siebie jak n a j
więcej wytargować koncesji. W tym celu jednri' 
przez swoich pełnomocników zawierają kontrakty 
z osobami starającemi się o koncesję, (w uzyska
niu których obiecują im poparcie swymi wpły
wami), mocą których zobowiązują się ci przy
szli szynkarze pobierać trunki z gorzelń i bro
warów tych panów.

Inne ledwo dyszące hrabiątfca, chcą już być 
szynkarzami i starają się w swych okolicznych 
gminach wyłapać wszystkie koncesje dla siebie, 
swych żon, synów, córek i sług.

jeżdżą zatem po gminach, prosząc wójtów i 
radnych o oświadczenie się za swoimi projektami, 
obiecując za to płacić rokrocznie pewne kwoty 
do kas gminnych.

W robocie tej pomocni są różnym dygnita
rzom niektórzy księża, którym się zdaje, że nikt 
inny, jak tylko obszarnik powinien otrzymać kon
cesję. -

Poseł Krężel nie wierzy w szczere . chęci tych 
panów , by z protektorów propinacji i orędowni
ków „świętej karczmy" stali się oni w tak kró
tkim czasie jej wrogami.

Nawoływaniem, by Rady gminne poparły ucz
ciwych i wiarogodnych ludzi ze swego grona w 
w ubieganiu się o koncesje szynkarskie, kończy 
poseł ludowy swój doskonały artykuł.

Sprawę koncesji szynkarskich porusza także 
krakowski organ kupiectwa polskiego, za
znaczając, iż dotychczas jeszcze władze nie usta
liły klucza, według którego koncesje te mają być 
udzielane; ile ma być wydanych koncesji na wy
szynki, ile na sprzedaże w zamkniętych butelkach 
i kto ma prawo pierwszeństwa. Dia władzy jest 
to trudny orzech do zgryzienia, bo zważmy, cze
go się od władzy żąda? Żąda się rzeczy, nieraz 
nawzajem sobie sprzecznych, mianowicie:

1) zrównoważenia ilości konsensów między 
chrześcijanami a izraelitami;

2) udzielania koncesji Kółkom rolniczym i za
rządom gmin;

3) utrzym ania zasady: niepozbawiania zarobku 
tysięcy rodzin, których cała egzystencja opierała 
się dotąd na uprawnianiu wyszynku, udzielonego 
z łaski propinatora;

4) i wreszcie żąda ogół — zmniejszenia ilości 
konsensów celem zapobieżenia opilstwu i zuboże
niu ludności.

W dalszym ciągu stwierdza „Kupiec Polski", iż 
walka o koncesje przybiera niejednokrotnie w cza
sach ostatnich horendalne rozmiary. Np. w No
wym Targu, na który starostwo proponuje tylko 
18 koncesji, zgłoszono już 60 podań o koncesje, 
a między tymi podaniami znajduje się jedno od— 
a d w o k a t a ,  który, będąc już poddzierżawcą 
browaru, jest widocznie zdania, że mu się obok 
adwokatury należy i koncesja wyszynkowa, cho
ciażby kosztem pozbycia fachowca zarobku.

Jakiem prawem — zapytuje „Kupiec" — sta
rają się o koncesje szynkarskie klasztory? Wy
gląda to nieprawdopodobne, a jednak jest faktem, 
bo o koncesję podał się klasztor 0 0 .  C y s t e r 
s ó w  w M o g i l e  p o d  K r a k o w e m .  Klasztor 
ten jest właścicielem wsi Mogiła; po wykupnie 
propinacji dostał, jak  i inni właściciele, rekom
pensatę (za niskie fasjonowanie dochodów propi- 
nacyjnych mniejszą cenę wykupna) tj. dzierżawę, 
którą wykonywał nie sam, ale poddzierżawiał naj
więcej dającemu oferentowi bez względu nawet na 
jego wyznanie. Obecnie klasztor ten, nawiasem mó
wiąc bardzo majętny, aniespełniający żadnej kul- 
turnej ni hum anitarnej działalności, tracąc dochody 
z dzierżawy, pragnie uzyskać —  konsens wyszyn
kowy, rzecz prosta, że kosztem fachowca.

Niektóre gminy znowu, jak  np. Wadowice, pra- 
t nodreoerować swoie budżety, m ają założyćgnąc podreperować swoje budżety, m ają założyć 

hurtow ne składy sprzedaży trunków.
„Chwila jest stanowcza — kończy „Kupiec 

Polski". Kupcy, restauratorzy, cukiernicy, szyn
karze, kawiarze, powinni się wziąć za ręce i b ro 
nić się, wglądać, kto się podaje o koncesje i pro
testować po męsku i silnie*.

Ludzi życzliwych naszemu pismu prosimy naj
usilniej, by przy każdej sposobności i we wszyst
kich lokalach, gdzie się tylko publiczność czyta
jąca zbiera, w restauracjach, cukierniach i ka
wiarniach, u fryzjerów, w aptekach, lekarzy i 
adwokatów, czy w Czytelni ludowej i w Kółku 
rolniczem — wszędzie żądali „Gazety Powsze
chnej" i w ten sposób powiększali grono naszych 
prenumeratorów!

niełaskę hyen emigracyjnych, gdyby się odważyli 
bez ich wiedzy sprzedać emigrantowi ubranie lub 
czapkę. Na końcu dopiero bierze się od em igraa- 
ta  2 0 k o r .  i pewną kwotę na bilet kolejowy. 
A na samym końcu otrzymuje emigrant surowy 
nakaz, aby przez całą drogę nikomu nie zdra
dzał, skąd lub dokąd jedzie i w ten sposób wys
sanych i wyzyskanych biedaków „Opatrzność" 
opuszcza, a właściwie odprowadza ich jeszcze na 
kolej.

Co za ironja! Bezpłatne biuro informacyjne 
„Opatrzności" bierze, zadatki na bilety okrętowe. 
Panowie agenci albo nie umieją czytać, albo się 
im statutów  „Opatrzności" przeczytać nie cb.ee.

Najwspanialszem jednak jest to, że ta dobro
czynna niby instytucja, założona przez kleryka- 
łów, której zadaniem jest zaopiekowanie się ka
tolickimi emigrantami, wchodzi w konszachty 
z żydami: Chaimem Weissem i Majerem M aa- 
gkm .

Aby jednak muszyńska agencja „Opatrzności" 
nie miała charakteru czysto żydowskiego, istaieje 
dla firmy trzeci jeszcze wspólnik A ntoni Jurczak 
jako „parade-goj".

Nadmienić w końcu należy, iż p. Jerome z rze
telnymi ludźmi nie chce mieć do czynienia, bo 
poprzedniego swego pełnomocnika p. Józefa Mo
czulskiego za .to może, że się z emigrantami uezci- 
wie obchodził, teraz od Opatrzności usunął, Oka
dzą po Muszynie słuchy, że p. Miczulski nosi się 
z zamiarem zaskarżenia „Opatrzności" za należą
cą mu się prowizję w kwocie kilkuset koron.

Dobroczynna „Opatrzność".
Muszyna, l l  marca.

Osławiona „Opatrzność" krakowska kilkakrot
nie przez władze zamykana za swe różne spra
wki, a niedawno znowu do życia powołana przez 
posła Stohandla i „dyrektora" Jeromea, poczyna 
już znaczyć ślady swej zgubnej dla ludu „dzia
łalności" w kilku stronach kraju.

Szczególną opieką otacza „Opatrzność" powia
ty górskie, kędy uświadomienie włościaństwa 
niskie i zbałamucenie łatwowiernych nie należy 
do trudności.

U nas w Muszynie ajenci „Opatrzności11 stali 
się plagą, która dotkliwie daje się już emigran
tom we znaki. Zamiast zaopiekować się emi
grantam i, zmuszonymi wyjeżdżać zagranicę i po 
myśli statutów  udzielić im bezpłatnej informacji, 
główni macherzy „Op.atrzności“ Jurczak Antoni, 
Majer Mangel i Chaim Weiss na każdym kroku 
ich wyzyskują i obdzierają.

Każdy emigrant bowiem musi najpierw w Mu
szynie przebyć kw arantannę jedno, a czasami i 
trzechdniową na aptecznym wikcie agentów. Ku
chnię prowadzi p. Gelb, któremu Austro-Amery- 
kana podziękowała za jego „rzetelne" usługi. Jest 
on cichym wspólnikiem „Opatrzności", Em igran
towi nie wolno także kupować t. zw. „łachów" 
bez pośrednictwa owych agentów.

Również i biedni tandeciarze są skazani na

Prześladowanie nauczyciela.
Nowy Targ, 10 m arca 1910.

Nigdy jeszcze samowola inspektorska nie świę
ciła na Podhalu takich tryumfów, jak  obecnie, 
za rządów p. K o ł t u n a  recte L i p e c k i e g « .  
Pan ten, który sam niegdyś był nauczycielem 
ludowym, zapomniał już dzisiaj niestety, jak 
gorzką jest dola nauczyciela na wsi i jeśli upa
trzy sobie jaką ofiarę, to takich używa środków, 
aż się jej pozbędzie a petem  osadza na tem  
miejscu wygodniejszego dla siebie, lub protego
wanego.

Taką solą w oku dla nowotarskiego inspekto
ra — jest obecnie nauczyciel z Krauszowa pan 
Teofil S a n o k ,  c. łowiek młody, inteligentnyr, 
cieszący się wśród swoich kolegów wielką sym- 
patją, znany powszechnie z wygłaszania popu
larnych odczytów i będący jednym  z najczyn- 
niejszych członków „Ogniska nauczycielskiego*. 
Ta popularność p. Sanoka a szczególnie jego za
patryw ania n i e w s z e c h p o l s k i e  lecz l u d o 
w e  stały się solą w oku inspektora. Szukał więc 
guza i znalazł go wreszcie.

Tłem całej sprawy był wiec oświatowy urzą
dzony w Nowym Targu przez „Ognisko] nauczy
cielskie" 19 września 1909. W czasie wiecu roz
prawiano głównie na tem at dwutypowości serai- 
narjum  nauczycielskiego, krytykując i oświetla
jąc należycie tę „nowość".

W  dniu 2 października 1909 zwołaną została 
konferencja nauczycielska, przy końcu której p. 
Koitun-Lipecki palnął sobie mówkę na tem at 
wielce zbawiennych wpływów dwutypowości 
szkół, dowodząc, że jeśli kto inny śmie twierdzić 
inac ej, ten „wykazuje nieudolność umysłową, 
nieuctwo i złą wolę a przytem dopuszcza się 
szerzenia fałszywych tendencji*.

Na takie przemówienie inspektora, poprosił o 
głos nauczyciel p. Sanok. Ale p. Kołtun głosu 
nie udzielił ani jemu, ani też żadnemu nauczy
cielowi, dowodząc, że na ten tem at dyskusji ża
dnej niema, gdyż to, co powiedział, nie podlega 
żadnej krytyce.

Wobec tego zapytał p. Sanok inspektora, d la
czego na wiecu oświatowym, na którym  był o- 
bacny, nie zabierał głosu i nie zarzucił mowcora 
nieudolności umysłowej. ^

Na podstawie tego zapytania wytoczył inspe
ktor p. Sanokowi dyscyplinarne dochodzenie, za 
wystąpienie przeciw jego przemowie.

I ziściły się obecnie życzenia insnektora, ho 
oto znalazł broń przeciw nauczycielowi-ludowco- 
wi. Na podstawie porozumienia z miejscową R a
dą szkolną okręgową, przybrał sobie p. Lipecki 
do prowadzenia śledztwa Szkaradka-KrotosWe-

Pierwszorzędne 
dekoracye i urządzenia.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
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go, ©sławionego dyrektora gimnazjalnego, który 
zamiast pilnować szkoły, pcha się tam, gdzie go 
nie potrzeba. Dyrektor ten nabrawszy dosyć ru 
tyny w swojem bagnie gimnazjalnem, pełni teraz 
w tej sprawie funkcję Szerloka-Holmesa. Z mia
sta i ze wsi ściągał przez tydzień nauczycieli, 
spisywał z nimi sążniste protokoły, co słyszeli 
podczas konferencji nauczycielskiej, poddając 
przesłuchiwanym pytania w ten sposób sform u
łowane, że żaden z nich, nie mógł należycie ich 
zrozumieć i odpowiedzieć na nie.

•a łe  nauczycielstwo na Podhalu i ludność miej
scowa, oburzeni są podobnem postępowaniem 
tutejszych wszechpolaków, którym przewodzą c- 
becnie „urzędnik do szczególnych poruczeń- Szka
radek i inspektor Kołtun i dziwią się niezmiernie 
temu, że ten Szerlok-Holmes Krotoski, który od 
dłuższego czasu bawi na urlopie i niema czasu 
spełniać swoich czynności dyrektorskich w gim
nazjum, ma czas zabawiać się rolą agenta poli- 
cyjuego.

Przed paru dniami urządzono wobec zebranych 
członków Rady s.kolnej okręgowej sąd nad p. Sa
nokiem, którego zawezwano do osobistego wy
tłumaczenia się, dlaczego śmiał wystąpić przeciw 
przemowie inspektora. Na podstawie poufnej na
rady wszechpolskich członków okręgówki, stara 
się obecnie ta szanowma klika pozbyć się p. Sa
noka z tut. powiatu, drogą przeniesienia w dro
dze służbowej. Jaki jednak będzie właściwy obrót 
sprawy, na razie nie wiadomo.

Sądząc jednak po tern, że R ada szko!na kra
jowa będzie raczyła zapewne dać posłuch Szka
radkom  i Kołtunom — bo biedny nauczyciel ni
gdy sprawiedliwości nie znajdzie — kto wie, czy 
nie przychyli się do żądań prześladowców. Niech 
jednak najwyższa m agistratura nasza pamięta, 
iż o skrzywdzonego potrafimy się upomnieć.

Z.

Narodowo-demokratyczna „Miotła".
Glinik 9 m arca 1910.

P. Matłosz recte Miotlarz rzuca się znowu 
„»iby szczupak w Niemnie". Od niejakiego czasu 
przysiadł — i zdawało się, że nauczony gorz- 
kiem doświadczeniem — przesianie „nawracać" 
ludowców na „wszechpolską wiarę*. Jeździł do 
Lwowa na, objęcie aż dwu posad, a to : urzę
dnika kolejowego i urzędniKa Banku ziemskiego 
w Łańcucie. *

Pierwszą otrzymał przy pomocy p. J. Wołko- 
wickiego (na którym psy wieszał w Ojczyźnie — 
z wdzięczności) i hr. Michałowskiego z Dobrze- 
chowa (no temu też się zapewne odwdzięczy — 
przy ewentualnej kandydaturze po ks. Pastorze). 
Draga posaaa przy Banku też dobra, bo pensja 
miesięczna wynosi aż 200 kor. i djety,. a prócz

KAZIMIERA ZAMORSKA. 2

„Apage satanas!"
(Ciąg dalszy.)

Boga ukochał nad wszystko, wiernie służył Mu 
zawsze, ale był tylko człowiekiem. Opuścił dom, 
kraj, ludzi cywilizowanych i przyszedł tu taj sam, 
cichy, bezbronny, sam przeciw ludziom i dzikim 
zwierzętom. I Bóg uczynił cud. T jlekrotnie rzu- 
•ała nim zjadliwa febra o wilgotne łoże, a prze
cież za dni kilka wstawał i szedł dalej do pracy. 
I tylko lica zbladły mu do szczętu i w oczach 
tlał ogień gorączki, a on szedł wciąż dalej i da
lej i nie zamordowali go dzicy mieszkańcy, a stra
szliwe bestje chowały przed nim ostre swe p a 
zury i ślizkie gady nie zatruły jadem!

Lecz oto czasem, tak jak i dzisiaj właśnie, nad 
chodziły nań chwile tęsknicy wielkiej, nostalgji! 
Płomień świecy drgał, ślizgał się po wieńcu pło
wych jego włosów — po twarzy bladej, po my- 
ślącem czole i pełzał dalej, ukazując sutannę jego 
biedną, połataną i całą nędzę zimnego namiotu.

Nagle szmer cichy dobiegł go od progu.' Za
drgała m ata u wejścia zawieszona, podniosła się 
i w jej obramowaniu stanęła ciemna postać. Była 
tc  Mgassawa.

— Czego chcesz córko moja, tutaj o tej po

tęgo 5 kor. od jednego sprzedanego morga. Swoją 
drogą nikt mądry temu nie daje wiary — ale 
fakt ten doskonale illustruje wszechpolaczka, 
który wrzeszczał, że w Banku parcelacyjnym 
darto szalone zyski i obdzierano chłopów... no 
a tu?  Nicbyśmy nie mieli wreszcie, gdyby nie to, 
że p. Miotlarz rozgłasza poufnie, że poseł Żar- 
decki „przeszkadza* mu we właściwem objęciu 
tak intratnej agentury. Zacny poseł Zardecki 
wyraził się ponoś na Radzie nadzorczej (całkiem 
słusznie), że nie może dopuścić, by taki warchoł 
(święta prawda) piastował ten urząd w Banku.

Tak więc łapie p. Miotlarz aż dwie sroki za 
ogon (jak ongiś ks. Stojałowski) — i zdaje się — 
żadnej nie złapie. Do kolei bowiem — jak głosi — 
nie ma ochoty, bo to i praca ciężka — i zapłata 
początkowo nie wielka.

No ale w jaki sposób zaskarbia sobie p. Mio
tlarz względy lwowskich menerów w guście „pra
wdomównego Wierezaka* i t. p. niech posłuży 
fakt następujący:

Oto mając przed paru dniami jakiś interes 
do p. Banka agenta, „Wisły*, klóry jest *zarazem 
sekretarzem gminnym na Żarnową, Gliniki i Za- 
krzów — począł rzucać różne kalumnie i oszczer
stwa na ludową Wisłę — „że się wnet rozleci, 
że zbankrutuje, poco to p. Banek porzucił był 
czeską „Slavię“, „kiedy tam ta lepsza* (!?!) i tym 
podobne plótł brednie i endeckie banialuki.

W końcu dodał — tonem aroganckim — że 
; „gdyby tylko chciał, to zrobiłby tak z p. Banka,
1 jak i z innych znanych ludowców wszechpola-1 
ków.

P. Banek znany jako wybitny działacz ludowy, 
a zarazem chociaż chłop, człek niezwykłego taktu 
i powagi, ostro i w sposób rzeczowy zmył Mio- 
tlarzowi głowę, tak, że ten rad nierad „dał za 
wygranę* — i zaprzestał „nawracania*.

Natomiast dla utulenia się w żalu, począł gło
sić dookoła,' że wszystkim wybitnym ludowcom 
nie przestanie „psuć krwi* — swą warcholską 
robotą.

Toż śmieją się wszyscy do rozpuku z jego 
roboty i wcale sobie krwi nie $sują, lecz owszem 
naprawiają, czego" dowodem ostatnie „przedsta
wienie* rodziny p. Miotlarza, jakie miało miej
sce w dniu 7 hm. w żarnowskiej karczmie, gdzie 
wielu gospodarzy i kolejarzy aż się kładło ze 
śmiechu. Ale o tem opowiem innym razem... 
chyba, że p. Józef weźmie na rozum, i przesta
nie pociągać nas za języki. — Kosa —

0 pomnik Kościuszki.
Losy pomnika Kościuszki uważać już dzisiaj 

można za rozstrzygnięte. Kursujące od nieda
wnego czasu po mieście pogłoski, jakoby pomnik 
wielkiego hetm ana z pod Racławic miał stanąć

rze? — szepnął cicho ksiądz blady, zdumiony jej 
odwiedzinami o ta£  niezwykłej porze.

Murzynka podniosła wielkie, zalęknione oczy 
i szybko zbliżywszy się do misjonarza uklękła, 
obejmując rękami jego nogi.

— Ojcze — szepnęła — ojcze mój i panie, ja  
prosta jestem kobieta i ciemne moje ciało, a 
ciemniejszy jeszcze mój rozum i nie wszystko, co 
do nas mówiliście, zawsze rozumiałam. Wiem 
tylko tyle, że wasz Bóg jest dobry i bić nie ka
że, ani katować — a mnie tak biją, patrzcie na 
te blizny! Wasz Bóg jest mocny, potężny, więc 
idę do was tutaj po ratunek przed mężem moim, 
który mię bardziej niż psa swego katuje. Wasz 
Bóg kochać każe, więc też przyszłam tutaj, aby 
wam powiedzieć, że od pierwszej chwili, kiedy 
was tu  ujrzałam, kocham was. Kocham więcej, 
niżli tego Boga, bo ja go przecież nie widzę — 
a na was co dzień patrzę i na waszą dobroć. 
Słuchajcie ojcze, dzisiaj noc tak czarna, stąd
0 mil cztery mieszka plemię Umballa; nikt nas 
nie ujrzy, chodźmy tam, uciekajmy, oni są silni
1 potężni więc obronić nas potrafią. Chodź ze 
m ną panie! Ja twoje nogi myć będę, co dzień ci 
czyścić ubranie, a gdy dalej będziesz iść musiał, 
na mych ramionach namiot za tobą poniosę, 
ognisko wielkie rozpalę i żywność ci zawsze 
zgotuję. .

Z miękkich skór codzień miękkie uścielę ci ło
że. Zechcesz, bym żoną ci była, z radością ręce

na Błoniach krakowskich, nabrały obecnie wszel
kich cech prawdopodobieństwa.

A więc Kraków, to serce Polski, ta przesławna 
stolica królów, nie znalazł w swych murach miej
sca, gdzieby stanąć mógł pomnik największego 
w narodzie bohatera. Jest i będzie miejsce pod 
inne pomniki. Kościuszko jednak musi szukać a- 
sylu na Błoniach, za Wolską rogatką.

Jak to, zapytać może niejeden, przecież od lat 
szeregu łudzono opinję publiczną, że pomnik Ko
ściuszki stanie w miejscu najdogodniejszem i naj- 
dostojniejszem tj. w Rynku.

Wszak dzięki temu, że pomnik stanie na R yn
ku a nie gdzieindziej, sypały się liczne datki, na 
jego dokończenie, nawet ze strony włościan.

Wszak od1 roku 1893 istnieje wyraźna uchwała 
Rady miejskiej, wyznaczająca pod pomnik m iej
sce, na Rynku krakowskim.

Wszak lud krakowski na jednem z posiedzeń 
Komitetu budowy pomnika w roku ubiegłym przez 
usta swoich przedstawicieli: posła Ptaka, radców 
po w., gospodarzy Józefa Serczyka, Jana Jarzyny 
z Bosutowa i Młodzianowskiego z Bronowie Ma
łych wyraźnie i niedwuznacznie oświadczył, że 
pomnik Naczelnika w sukmanie tylko w Rynku, 
a nie gdzieindziej stanąć może.

Jakże to być może, aby R ada miejska ignorowała 
opinję, wyrażoną ze strony uświadomionego wio* 
ściaństwa i szerokiego ogółu społeczeństwa, p ra
gnącego gorąco, by Kościuszko stanął na Rynku.

W yda się to niejednemu nieprawdopedobnem , 
a jednak jest prawd/.iwem.

R ada miejska nie tylko zignoruje postulaty 
ogółu społeczeństwa, ale także własną uchwalę 
z 1893 roku, byle tylko zadość uczynić natarczy
wym żądaniom ze strony konserwatorów, którzy 
za wszelką cenę postanowili nie dopuścić do tego, 
by pomnik Kościuszki stanął na Rynku.

W yszukano więc nowe dla Kościuszki miejsce, 
zdaniem naszem ze wszystkich dotychczas pro
jektowanych — najgorsze.

Oto pojawił się projekt, podobno w pałacu La
rysza, by pomnik Kościuszki wyekspedjować hen 
za miejskie rogatki, zdała od gwaru wielkomiej
skiego.

Jak z wiarygodnego źródła się dowiadujemy, 
projekt len u większości członków Rady m. spo
tkał się z przychylnem pi^yjęciem. Jeżeli do tego 
dodamy, że i prezydent dr Leo popiera ten swój 
projekt z całą forsownością, a także Komitet bu 
dowy pomnika, widząc, że „głową m uru nie prze
bije" — również przychyla się do owego projektu, 
to nie trudno przepowiedzieć, iż losy pomnika, 
na korzyść Błoń będą rozstrzygnięte.

** *
Wczoraj wieczorem zgromadzili się członkowie 

Komitetu budowy pomnika Kościuszki w sali 
Banku galicyjskiego^, celem zastanowienia się nad 
tą nową sytuacją, wytworzoną w czasach osta-

twoje święte całuję, każesz mi służyć tylko, jak 
niewolnica u progów twych się położę i wierna 
czekać twych rozkazów będę. O, tylko weź mię 
i prędzej z miejsc tych przeklętych uprowadź.

I blask potężny bił z jej czarnych oczu gazeli 
i śliczna była w tej kornej postawie, nagiemi ra- 
rniony obejmując stopy kapłana.

A on wstał... Gorącą falą krew blade okryła 
mu lica, a błogość dziwna, nieznana wstąpiła do 
serca. I nie dziw, był tak młodym, tak czystym 
a tak bez granic samotnym. Mgassawę, tę cichą 
uczennicę swoją — w tajnikach serca, bardziej 
lubił, niż inne, więc zadrżał, gdy ją  ujrzał u stóp 
swych tkliwą, kochającą — oddającą się całą. 
Wszakże był tylko człowiekiem!

I chwilę jedną — chwilę jak myśl krótką, ma- 
terja chciała zwyciężyć nad duchem! ,

Z kornej postaci klęczącej kobiety mimowolnie 
ksiądz tfniósl gorejące oczy i spotkał się z ci
chym, lecz pełnym wyrzutu wzrokiem Zbawiciela 
na krzyżu. Fala wstydu i żalu przepłynęła przez 
serce jego zbolałe, drżące swe dłonie na czarnej 
oparł główce i sło dkim głosem przemówił:

— Mgassawo — dziecię ty moje najmilsze — 
i ja  cię kocham — lecz inaczej niźli ty mnie. 
Taksamo kocham twych braci, męża twego i oj
ca i wszystkich złych czy dobrych. Ach, gdybym 
zdołał wytłumaczyć tobie, że mnie nie wolno 
mieć żony ani sługi — nikogo!

_________ (Dok. nast.)

99KARSOL"
N iezrów nany, chem iczny pfyn

do czyszczenia metali — z laboratorynm
J. Z A C H A R S K IE G O

Magistra farmacyi w Krakowie. — Wszędzie do nabycia.
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tnich. Oprócz licznego grona członków, wziął 
udział u obradach także przedstawiciel włościań- 
stwa krakowskiego, radca pow. Młodzianowski 
gosp. z Małych Bronowie.

Przewodniczący p. Włodzimierz T e t m a j e r  
złożył na wstępie wyczerpujące sprawozdanie 
z dotychczasowej akcji Komitetu, ooczem omó
wił projekt wystawienia pomnika Kościuszki na 
Błoniach. Ponieważ wszystkie decydujące w tej 
sprawie czynniki oświadczają się za wystawie
niem pomnika Kościuszki na Błoniach, ponieważ 
termin uroczystości grunwaldzkich, podczas k tó
rych pomnik m a być odsłonięty, w szybkiem 
zbliża się tempie, dlatego mówca prosi o opinję 
Komitetu w tej sprawie, tembardziej, że prezy
dent dr Leo zażądał, aby projekty pomnika naj
później do tej niedzieli były mu przedłożone.

W  dyskusji przemawiali, red. Konopiński, prof. 
dr Bieńkowski, architekt ŚWierzyński, prof. Mar
cin Gołąb, inspektor ogrodów miejskich Małecki, 
włościanin Młodzianowski i mecenas dr Łaehecki.

Prof. Bieńkowski oświadczył s ę  stanowczo

orzeciw stawianiu pom nika na Błoniach. Jeżeli 
już Rynek mamy uważać za stracony pod pomnik* 
to wystawmy go na placu Szczepańskim. W y
wody te poparł go^p. Młodzianowski, wyrażając 
głęboki żal, że pomnik Kościuszki nie będzie 
mógł stanąć na Rynku.

Rezultatem  obrad było uchwalenie rezolucji, 
że Komitet stoi na stanowisku uchwały Rady 
miejski j z 1893, wyznaczającej miejsce pod po
mnik na Rynku. Ponieważ jednak Komitet jest 
przeświadczony, że uchwała ta  będzie mieć pla- 
toniczne znaczenie, dlatego powzięło drugą u- 
chwałę, w której postanowiono wnieść na ręce 
prezydenta dra Łea podanie do Rady miejskiej, 
w* którem  Komitet prosi ostatecznie i nieodwo
łalne wyznaczenie miejsca pod podmnik. Do po
dania tego załączone będą trzy szkice postum en
tu  pod pomnik.

Sprawę tę w najbliższych dniach rozpatrywać 
ma komisja artystyczna, która przedstawi Radzie 
miejskiej stosowne wnioski do uchwalenia.

Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO.
f f o l Ć  — sobota» 12 b - m * 0 g°dzinie 7' ej

wieczór plenarne zebranie członków 
K r a k o w s k i e g o  K l u b u  l u d o w c ó w  w 
lokalu przy ul. Mikołajskiej 1. 3. -

Z m iasta .
Na pogrzeb Luegera wyjedzie do Wiednia deputa- 

cja, złożona z prezydenta Lea, oraz radców Beringera, 
Epsteina, Klemensiewicza i Kosobuckiego. Na trumnie 
Luegera złoży ona wieniec z napisem: „Wielkiemu
Burmistrzowi stolicy — miasto Kraków®.

Kondolencje pocztowców. Gremjum urzędników 
pocztowych przy głównej poczcie krakowskiej wysłało 
z powodu zgonu burmistrza Luegera do prezydjura 
Rady miasta Wiednia, zaopatrzony w sto kilkadziesiąt 
podpisów telegram kondolencyjny.

Może dziwnem się wydaje — piszą nam poczto
wcy — te urzędnicy pocztowi polskiego Krakowa wy
syłają telegram kondolencyjny z powodu zgonu Niem
ca, burmistrza niemieckiego miasta Wiednia. Ale za
wiść i nienawiść narodowościowa musi milczeć wobec 
śmierci człowieka, który przez całe życie swoje był 
gorącym zwolennikiem stanu urzędniczego w ogólności 
a urzędników pocztowych w szczególności. Dr Lueger 
zawsze gorąco bronił naszych praw, popierał całym 
swym wpływem nasze słuszne postulaty i był zawsze 
obecnym na walnych zgromadzeniach naszego stowa
rzyszenia zawodowego (Postbeamtenverein), zabierając 
na nich głos, uznając słuszność naszych żądań i do
dając nam otuchy do dalszej walki. Musimy więc za
dokumentować wobec obcych, że nie jesteśmy oboję
tni wobec takich ludzi i potrafimy ocenić zasługi je
dnostek około rozwoju naszego stanu. To też nie bra 
kło podpisu żadnego z tutejszych urzędników poczto
wych, bo wszyscy bez różnicy wyznania i bez wzglę
du aa przekonania polityczne przyłączyli się zgodnie 
do tej .manifestacji żałobnej.

Z teatru miejskiego. „Wesele podczas rewolucji® 
grane będzie po raz wtóry w niedzielę wieczorem.|Popoł. 
„Komedja omyłek® Szekspira (ceny zniżone do poło
wy). „Aktorki® Krzywoszewskiego dane będą w po
niedziałek (po cenach popularnych).

Teatr ludowy. Dziś wystąpi po raz pierwszy p. Ja
dwiga B r z o z o w s k a ,  artystka operetki lwowskiej, 
w roli Józi w bardzo wesołym wodewilu „Ona i jej 
mąż®. Rolą tą podbiła publiczność na występach go
ścinnych ubiegłego roku. Do sztuki tej przygotowuje 
artysta-dekorator p. Z. Wierciak nową dekorację mia
sta. „Ona i jej mąż" w niedzielę będzie powtórzoną. 
W niedzielę po południu „Polka i Ro s j a n k a n a d e r  
efektowny dramat. W poniedziałek po cenach zniżo
nych „Kazimierz Wielki i Esterka®, zyskujący coraz 
większe powodzenie grą i szatą zewnętrzną.

Z Instytutu muzycznego. Zapowiedziany na dzień 9 
bm. uroczysty wieczór Szopenowski odbędzie się nie
odwołalnie dnia 17 bm. w sali Tow. lekarskiego (Ra- 
dziwiiłowska 4). Instytut muzyczny chcąc nadać wie
czorowi jaknajpoważniejszy charakter uprosił do współ
udziału wybitnych artystów w osobach pp.: Wawni- 
kiewicz-Tatarczuchowej, kap. J. N. Hocka i prof. kons. 
Kar. Skarżyńskiego. Bilety na ten wieczór nabywać

j można w księgarni Krzyżanowskiego, w kanc. Insty- 
| tutu muz. (Gołębia 14) a członkowie Towarzystwa 
j  lek. u kursora Tow. Ze względu na rozmiar sali o- 
graniczono ilość biletów. Na wieczór ten zaproszeń się 

j nie rozsyła.
Pobór rekrutów Magistrat ogłosił wczoraj plakata

mi termin tegorocznego poboru rekruta w Krakowie; 
pobór popisowych urodzonych w latach 1889, 88 i 
87 odbywać się będzie w dniach 29, 30 i 31 bm., 
tudzież 1, 2, 5, 6 i 7 kwietnia, w domu przy ul.

1 Podzamcze 1. 30. Pobór rozpoczynać się będzie ka 
żdego dnia o godz. 9 rano.

j Komisja gruntów pofortecznych. Wczoraj o godz.
5 po poi. odbyło się posiedzenie Komisji gruntów po- 

! fortecznych pod przewodnictwem wiceprez. Sarego.
Komisja przedłużyła niektóre dzierżawy gruntów na 
rok 1910; badała kwestję udzielenia konsensów na 
budowę nowych domów na terytorjum Wielkiego Kra
kowa; rozpatrywała szerokość ulicy Ogrodowej w Dę
bnikach i przeprowadziła szczegółową dyskusję nad 
szerokością drogi obwodowej, mającej się założyć w 
miejsce zniesionej linji cirkumwalaćyjnej. Sprawę tę 
jednak jakoteż budowę kanału na tejże ulicy między 
ulicą Długą i Krowoderską ze względu na ogłoszony 
konkurs na plan regulacyjny W. Krakowa odroczyła 
do przyszłego posiedzenia.

Przygotowania list wyborczych. W sprawie przy
gotowania list wyborczych z gmin przyłączonych do 
Krakowa dodajemy, że wybory te odbędą się w naj
bliższym czasie, w każdym razie przed ostatecznym 
terminem w czerwcu br.

Wykłady Uniwersytetu lud. Uniwersytet ludowy u- 
rządza w w niedzielę 13 bm.: Rakowice, Czytelnia
robotnicza godz. 3 po poł. „Hygiena ciała ludzkiego® 
p. Stefanowicz. Czarna Wieś, Czytelnia robotnicza, g.
6 wieczór.: „Jak Polacy pobili Niemców pod Grun
waldem® — p. H. Orsza (z obrazami świetlnymi). 
Stowarzyszenie młodocianych robotnic, Zielona 3, g. 
8 wieczór: „O czem mówi chemja?® (z doświadcze
niami) — p. Tadeusz Gross. Dla słuchaczy z Ludwi- 
nowa, Borku Fałęckiego i Podgórza urządza Uniwer
sytet ludowy d. 13 bm. wycieczkę do Muzeum naro
dowego. Punkt zborny w lokalu przy ul. Szewskiej 
1. 16, godzina 10 rano. Oprowadzać będzie p. H. 
Orsza.

Otwarcie Czytelni w fabryce. Dnia 1 bm. odbyła 
się w murach fabryki tutek Rudolfa Herliczki uroczy
stość otwarcia Czytelni. Koło VI. T. S. L, im. Jul. 
Słowackiego, uwzględniając kulturalne i narodowe 
potrzeby wielkiego zastępu pracownic, zajętych w tej 
fabryce, postanowiło rozpocząć wśród nich systema
tyczną pracę oświatową. Usiłowania Koła spotkały się 
ze szczerą moralną i materjalną pomocą ze strony 
dyrektora firmy p. Pagacza i dzięki jemu mogło Ko
ło VI. otworzyć nowy posterunek oświaty na terenie 
dotychczas nie wyzyskanym. Przed godziną 6 wieczo
rem zgromadziło się parę setek pracownic w wielkiej 
sali, na ten cel przez p. Pagacza oddanej. Po serde- 
czcem przemówieniu p. Strokowej, zabrał głos p. Na- 

j tanson, poczem pracownice odśpiewały pieśń „Serde- 
j czna Matko". Przewodniczący Kola p. Bystrzycki za- 
| znaczył, że Zarząd Koła VI. dał Czytelni za moralną 
1 patronkę najpiękniejszą postać niewieścią naszej prze

szłości Królowę Jadwigę i oddał Czytelnię do użytku 
pracownic. Szereg przemówień zakończył dyr. Pagacz, 
który ze wzruszeniem podziękował przedstawicielom 
Koła za zajęcie się jego pracownicami, przyrzekając 
ze swej strony poparcie usiłowań Kola i życzliwe 
z niem współdziałanie. Na zakończenie pięknej uro
czystości p. M. Bogusławska wygłosiła pogadankę
0 Królowej Jadwidze, illustrując wykład li cznymi obra
zami świetlnymi.

Krakowskie Tow. Rów.ioupraw lienia kobiet przy
pomina, że dziś w n edzielę o godzinie 4 po południu 
odbędzie się dokończenie Walnego Zgromadzenia To
warzystwa.

Tow. im. ks. Piotra Skarg'. Z końcem roku 1908 
założone zostało w Krakowie Towarzystwo im, ks. Pio
tra Skargi, którego celem jest krzewienie i popieranie 
polskiego piśmiennictwa katolickiego. Powstały wów
czas w naszem mieście 2 Koła tego Towarzystwa tj. 
Koło Pań i Panów. Walne zgromadzenie Towarzystwa 
odbyte 27 lutego br. pod przewodnictwom przybyłego 
umyślnie ze Lwowa Stanisława H. Badeniego, uchwa
liło, aby celem skoncentrowania działalności połączyć 
oba krakowskie Koła w jedno i wybrało nowy zarząd 
a mianowicie pp.: prezesem Nawratila, zastępcą I Kry
stynę Zaleską, zastępcą II dr Leopolda Caro, sekre
tarzem Romualda Niedźwieckiego, zastępcą Zofję Kor
czyńską, skarbnikiem Mullera, zastępcą N. Latiników- 
nę. Nadto do zarządu pp. dr K. Lubeckiego, dr W. 
Cieleckiego, ks. Wieckiego TJ., Różę ks. Ponińską, 
Annę Zaleską, Ciszewskiego, Hubertownę, Rozmary- 
nowiczową i Urbańczyka. Najbliższe posiedzenie nowe
go zarządu cdnędde się w poniedziałek 14 bm. o g. 
4 po poł. w sali Kongregacji marjańskiej przy koście
le św. Barbary. Zapisywać się można u p. Niedżwie* 
ckiego (Długa 14, II p. od godz- 2—4 po poł.).

Stflw. drukarzy i litografów „Ognisko" (Kraków 
Rynek gt. 12) urządza w nadzielę 13 bm. w lokalu 
Stowarzyszenia wieczorek muzykalno-wokalny stara
niem Kółka śpiewackiego' drukarzy krakowskich. Po
czątek punktualnie o godz. 7 wieczór, Ceny miejsc: 
Miejsce siedzące 60 hal., stojące 40 hal.

Rzeźbiarze krakowscy wysłali ua ręce jednego 
z radców m. Lwowa zbiorowe pismo o poparcie wnio
sku r. Śliwińskiego, by Lwów zakupił projekt pomni
ka Jagiełły wykonany przez art. rzeźbiarza Ostrow
skiego, który oni uważają za poważne dzieło sztuki, 
godoe uwiecznienia. List ten podpisali pp : Stanisław 
Popławski, Józef Rulfer, dr Kunzek, Srokowski, arch. 
Mączyński, Axentowicz, Adam Ł. Cybulski, St. Dę
bicki, W. Weiss, St. Filipkiewicz, VI. Hofmann, Eug. 
Kaźmirowski, Wronowski.

W „Chromofotoskopie" przy ul. Florjańskiej 1. 4 
(parter) jest wystawiona serja, zdjętych z natury wi
doków, miasta Petersburga, słynnych pałaców cesar- 
w Peterhofie, Krasnem Siole, Gatczynie, Carskim Siole.

Równocześnie w „Stereoglobie® przy ul. Szew
skiej 1. 15 wystawione są nader interesujące i piękne 
widoki zdjętych z natury, Alp sabaudzkich z wycie
czką pełnych wrażeń na górę Mont-Blanc. Nadto prze
suną się przed oczami widza miasta Saint Gervais, 
Albert-vi!le, Chamborry, Annecy, Miejsce kąpielowe 
Les Bains, Twory natury, zamczyska, Góry alpejskie, 
Przesmyki górskie, Wodospady, Lodowce itp.

Zażarty automobili sta. Piszą nam z miasta: Mie
szkańcy Wielkiego Krakowa ucieszyli się niepomiernie, 
kiedy przed niedrwnym czasem wyczytali w dzienni
kach, iż władza policyjna ze względu na interes o- 
gólu wydała rozporządzenie, zabraniające w pewnych 
godzinach dnia jazdy automobilami na drodze space
rowej koło parku dra Jordana a nadto ograniczającą 
szybkość jazdy automobilami.

Gdzieindziej choćby np. w państwie pruskiem, by
łoby to dla zapewnienia ładu i porządku wystarczają- 
cem — u nas niestety, inaczej.

W piątek 11 bm. o godz.P 4 po południu a więc 
w czasie kiedy liczna publiczność wylęga w tę uro
czą stronę miasta, by zaczerpnąć świeżego powietrza
1 rozweselić umysł wiosennem słońcem, automobil Nr 
936 urządził sobie, na tej drodze prawdziwe ćwicze
nia wyścigowe. Z niewidzianą dotychczas w Krako
wie szybkością przepędzał z jednego końca aleji na 
drugi, wznosząc tumany kurzu, szerząc smrodliwą 
woń i siejąc popłoch. Na widok tych szalejących orgji 
automobilowych uciekały panie daleko na Błonia. Wi
dzieli to także dwaj policjanci Nr. 40 i 210, którzy 
pełnili w tym czasie służbę przy parku Jordana, lecz 
ci zamiast wkroczyć jak należało „w imieniu prawa“, 
odwrócili się na most do parku — być może też ze 
strachu. Świadkiem,) był także stójkowy magistracki. 
Ten jednak zagadnięty odparł, iż jego to nie obcho
dzi — on pilnuje tylko porządku z psami.

Otwartą została nowa pierwszorzędna 
piekarnia maszynową

ORT" w Krakowie, 
ul. Szlak 43 (dom własny)

Piekarnia urządzona jest według naj
nowszych wymagaA hygieny. Znana z do
broci pieczywa, odznaczona była złotymi 
medalami i dyplomami na wystawach pie- 
karnianych w Wiedniu, Paryżu, Berlinie, 

Temeszwarze i Warszawie.
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Zaprawdę trudno orzec, kto tu więcej winien, czy 
4w bezwzględny miłośnik sportu — zażarty auto- 
mobilista — czy władza, która nie może zdobyć się 
na bezwzględny rygor. M. Ś.

Czułe małżeństwo. Wczoraj wieczór przyprowa
dzono na Pogotowie ratunkowe Zofję Gembalę z Pół* 
wsia Zwierzynieckiego, którą mąż podczas wojny do
mowej ugodził trzonkiem noża w czoło, wskutek cze
go doznała złamania kości czołowej. Pogotowie opa
trzyło ją i odesłało do szpitala św. Łazarza.

Nieszczęśliwy wypade* przy pracy. Wczoraj po 
południu został przywalony kotłem Jan Czuraj, pra
ktykant we fabryce cegieł w Dąbiu. W bardzo gro
źnym stanie — gdyż kocioł złamał mu podstawę 
czaszki — przewieziono go do szpitala.

Słowik w klatce. Pomyśli może kto, że to mowa
0 słowiku, który czując u nas wiosnę, powrócił z cie
płych krajów... Nie! to nasz krakowski, tu zrodzony
1 wychowany Rudolf Słowik... Podrósłszy i wyćwi
czywszy się w złodziejskim kunszcie, pojechał na go
ścinne występy na prowincję i kradł wszędzie, co się 
dało. W ostatnich czasach zajechał do Gorlic, gdzie 
udawał kandlarza koni, a trudnił się wypróżnianiem 
kieszeni jako złodziej kieszonkowy. Na jednej takiej 
kradzieży złapano go i wsadzono do klatki.

Z przed sądowych kratek. Dwudniowa rozprawa 
tajna przed sądem przysięgłych w Krakowie o zbro
dnię zgwałcenia 13 letniej dziewczyny Kwiecieniównej 
zakończyła się w piątek po południu. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych wymierzył Trybunał

ujrzymy porządniejszy gmach urzędu pocztowego, bo 
to naprawdę aż wstyd, aby w Podgórzu było coś po
dobnego. Podobno już i rząd pomyślał o tej sprawie 
i już rozpisał ofertę na budowę nowego gmachu.

Kłopoty 2 dziećmi. Oj, te dzieci! te dzieci! zaw
sze z niemi kłopot... Tak też narzekała jakaś kobie
cina, która prowadząc za rękę czteroletniego, brudne
go i wynędzniałego chłopczynę, przyczepiła się do 
Florentyny Łazowej, żouy wyrobnika, mieszkającej 
przy ulicy Długosza 13. Łazowa, jako, że ma „mięk
kie* serce, zaprosiła nieznajomą do domu, pozwoliła 
jej odpocząć i posiliła ją i dziecko. Kobieta dziękując 
jej, prosiła, aby ją przetrzymała u siebie przez kilka 
doi a ona jej wynagrodzi, gdy sobie znajdzie służbę... 
I poszła szukać służby a dziecko zostawiła. I jak po
szła, tak jej niema do dziś dnia. Łazowa chowa dzie
cko a policja poszukuje matki, ale dotychczas bezsku
tecznie. Zbadano, że służyła ona przedtem przy ulicy 
Estery i  i że prawdopodobnie nazywa się Katarzyna 
Kaniowa z Lanckorony.

Franciszkowie Klipałowie z Piasków wielkich przy
jechali 9 b. m. do Podgórza ze swym 9-letnim syn
kiem Staszkiem a że to do świąt blizko kupili mu 
czarne ubranie, buty z cholewami i kapelusz. Staszek 
ubrał się w to wszystko zaraz w sklepie i tak „wyga- 
lantowany* wyszedł na ulicę na spacer. Rodzice cze
kali, szukali, zawiadomili policję — ale Staszka jak 
niema, tak niema dotychczas.

W Kierownictwie budowy regulacji Raby w Bock* 
odbędzie się 22 bm. rozprawa ofertowa na dostawę 
materjałów faszynowych do budowli na rzece Rabie 
pod Krzyżanowicami-Baczkowem. Bliższych informacji 
udziela Izba handlowa w Krakowie.

l ie ta k t  konduktora. Na jednego z konduktorów, 
zatrudnionych na linji kolei lokalnej Tarnów-Szczm* 
cin dochodzą nas skargi ze strony Czytelników —■ 
włościan z Dąbrowskiego na gburowate obchodzenie 
się z podróżnymi.

„Na przystanku w Mędrzechowie chciałem onegdaj 
wsiąść do pociągu, zdążającego do Dąbrowy — pisze 
jeden z włościan. — Gdy otwierałem drzwiczki je
dnego wagonu, zburczał mnie konduktor i wskazał 
mi inny. Ponieważ wagon ten był ogromnie przepeł
niony, więc udałem się do innego, w którym siedziało 
kilka osób zaledwie. To tak oburzyło konduktora, iż 
zaczął mi wymyślać ostatnimi wyrazami, że aż po
dróżni otwierali okna wagonów, a widząc, co się 
dzieje, nie znajdowali dość słów oburzenia na napię
tnowanie nietaktu konduktora. W taki sposób z pe
wnością na żadnej lioji kolejowej nie obchodzą się 
funkcjonarjusze z pasażerami. Możeby odnośna władza 
kolejowa zechciała pouczyć owego pana konduktora, 
że nos dla tabakiery, a nie odwrotniel*

Włościanin z Mędrzechowa.
Bezczelność bialskiego hakatysty. Liga Pomoey 

przemysłowej, powodowana chęcią poparcia krajowego 
przemysłu, zwróciła się między innymi do fabrykantaA znowu Honorata Nosal, wyszedłszy przedwczorai 

werdyktu sędziów przysięgłych wymierzył i rynunai Qa RyQek; za sprawunkami, znalazła 8—9-letnią dzie- sukna'w Białej p. Rudolfa Lukasa z zachęceniem de
sprawcom tej ohydnej zbrodni następującą karę: Mo- WCZynjCę) która z płaczem tułała się po Rynku. Za- ubiegania się o pewną większą dostawę sukna w krft-
dzelewski skazany został na półtora roktl ciężkiego ^  (ąomu j zawiadomiła policję. Dziewczynka ju. Na list polski otrzymała Liga Pomocy przemyrfe-

powiada, że nazywa się Franciszka Zającówna i po- ! wej odpowiedź niemiecką a ponieważ z firmami kra-
chodzi z Kocmyrzowa. Policja zajęła się tą sprawą jowemi koresponduje L;ga wyłącznie jednym z dwóch
i poszukuje rodziców a Franusia pozostaje u Nosa- języków krajowych, zwróciła się do p. Lukasa z grze-

więzienia, Dudas na rok a Adamski na trzy miesiące. 
Skazani zastrzegli sobie trzy dni do namysłu w spra
wie przyjęcia tego wyroku.

Repertuar teatrów krakowskich:
miejski ludowy

Sobota Wesele za czas. rewol. Ona i jej mąż
-a po poł. Komedja omyłek Polka i Rosjanka
55 wieczór Wesele za czas. rewol. Ona i jej mąż

Najlepsze m ydła udelikatniające skórę, zapo
biegające opaleniu i w ysypkom  są

Hygieniczne mydlą przetłuszczone
wyrobu

M. M A L IN O W S K IE G O
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!

6 . GABRYELS KA — Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
fiole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane , 

za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Iow ej.
Nałogowy złodziej. Sebastjan Woźnica z Rudnika, 

zamieszkały na Ludwinowie jest starym, nałogowym 
złodziejem, operującym w kramach i sklepach Pod
górza. Władze chciały go już nieraz oduczyć tego 
brzydkiego nałogu; już nieraz odsiadywał Woźnica 
karę we więzieniu, nieraz był już wydalony z granic 
Podgórza. Nic nie pomaga... Jakaś magnetyczna siła 
wciąż go tam ciągnie i jakaś znowu magnetyczna siła 
w jego palcach ciągnie ku niemu wszystko, co tylko 
po drodze napotka. Bo Woźnica nie jest wcale wy
brednym złodziejem, ukradnie i pas i balję i kape
lusz... Wczoraj n. p. nie miał już co ukraść, to ścią
gną! choć parę skarpetek na szkodę kramarza Ina- 
sńskiego. Ale tak niezręcznie to uczynił — mimo 
długoletniej wprawy — że Inasiński spostrzegł kra
dzież i spowodował aresztowanie Woźnicy. Podczas 
rewizji znaleziono jeszcze przy nim nowy kapelusz, 
który Woźnica miał kupić na Kazimierzu; nie wie 
jednak, ile za niego zapłacił, bo był wtedy pijany. 
Lecz śledztwo wykazało, że kapelusz był skradziony 
w sklepie kupca Griinberga w Podgórzu. No i poje
chał Woźnica do „ula*.

cznem pismem, prosząc o korespondencję w języka 
polskim. Na to p. Lukas oświadczył, że w Białej, 
mieście polskiem „nie ma w swoim kantorze nikogo, 
rozumiejącego język polski*, że biuro fabryczne p. Ltf- 
kasa koresponduje w językach: francuskim; angielski*, 
włoskim, ale nigdy w polskim korespondować nie bę
dzie. Liga Pomocy przemysłowej podaje fakt ten bee 
komentarzy do publicznej wiadomości.

Jarosław

Podgórze
Nędzny lokal urzędu pocztowego. Na czwartko- 

wem posiedzeniu Rady miejskiej poruszył p. r. Ga
domski sprawę nieporządków w tutejszym urzędzie 
pocztowym. Wysoki gmach gimnazjum zasłania zu
pełnie światło tak, że w „kancelarji* od strony ulicy 
całymi dniami świecić się musi lampa. Od strony 
smrodliwego podwórza znajduje się większa izba, w 
której się nawet personal ruszać nie może swobodnie; 
bo czego tam w niej niema! Jest tam i poczta listo
wa i sprzedaż znaczków i nadawanie pakunków... 
W samym środku „urzędu* znajduje się hala, w któ
rej przez cały dzień ścisk okropny. Przychodzi tu 
dziennie kilkaset osób z paczkami, pakunkami, tobo
łami, z których niekiedy dobywa się woń śledzi, lub 
jeszcze przyjemniejsze zapachy i rozchodzą się po ca
łym urzędzie. W tej też hali stoi „mebel*, podobny

Kronika prowincjonalna.
Zgromadzenia P. 8. L. Dzisiaj w niedzielę odbę

dzie się w lokalu P. S. L, przy ul. Kościuszki w Bo
rysławiu zgromadzenie tamtejszej organizacji ludowców.

W poniedziałek urządza Komitet 21 bm. P. S. L. 
w Dynowie w sali gimnastycznej publiczny wiec. 
Przemawiał będzie poseł dr Biały.

Wystawa wyrobów z szuwaru i słomy. Wystawa 
wyrobów z szuwaru i słomy, urządzona staraniem 
Ligi pomocy przemysłowej we Lwowie, zamkniętą zo
stała w ubiegły wtorek. Wystawę, która trwała nie-

Przedstawienia amatorskie. Onegdaj odegrało 
Koło amatorskie Tow. gimn. „Sokół* przy wy
pełnionej widowni sztuczkę Ogonkowskiego pod 
tyt.: „Jarm ark małżeński*.

Dnia zaś 6 bm. odbyło się w sali „Sokola* 
staraniem  am atorów  miejscow. Koła T. S. L. przed
stawienie p. t.: „Zabobon*, czyli „Krakr wiacy i 
Górale*. Dochód przeznaczony na cele T. S. L.

30-letni jubileusz prof. Janika. W  dniu 7 b a .  
święciło tu t. gimnazjum 30-lecie żmudnej i oby
watelskiej pracy wychowawczej prof. gimn. An
toniego Janika. Po nabożeństwie w kaplicy gimn. 
złożyli jubilatowi życzenia imieniem zebranego 
grona nauczycielskiego, radca Rychlik, imieniem 
ostatniego pokolenia, dla którego p. Janik mimo 
sędziwego wieku jeszcze z młodzieńczym zapa
łem pracuje, złożył uczeń YIII kl. Gaweł, poczem 
dokonano zbiorowego fotograficznego zjęcia 
grona profesorów z jubilatem  w pośrodku.

Wieczorem odbył się uroczysty bankiet.
Jakto „pucar“ opucował swego kapitana. Sze

regowiec, 89 pp. Antoni Ecken, z zalitawskiej 
krainy pochodzący, a pełniący zaszczytny urząd 
pucera kapitana M uhlbergera, tak się swojem 
stanowiskiem przejął, że w czasie pobytu kapi
tana  na urlopie, pozostawiony jako Gerber dla

Koło Pomocy przemysłowej i grono wybitnych osobi
stości z kraju i miasta. Obroty towarowe przekro
czyły kwotę 2.000 koron, a co najważniejsze Wysta
wa ta dała początek do zadzierżgnięcia ściślejszych 
stosunków handlowych z zagranicą, z których wyło
nić się może bardzo poważny eksport wyrobów z szu
waru i słomy za granicę. Przedstawiciele firm eks
portowych zagranicznych przybyli na Wystawę, z uzna-

do szafy a w nim mieści się telefon. Podobno przez niem wyrażali się o okazach, wychwalając czystość, 
pół godziny można stać przy nim i wołać „balio* a j  precyzję a przede wszystkiem taniość naszych wyro- 
nic się nie usłyszy z powodu gwaru, jaki w hali pa- j bów. Jest więc nadzieja, iż krótkotrwała i na pozór 
nuje. W całym „urzędzie* panuje niesłychany zaduch i skromna Wystawa pozostawi za sobą trwałą pamięć, 
tak, że zawrotu głowy można dostać, kiedy się tam ; zainteresowanie wśród społeczeństwa i stanie się po- 
wejdzie. Lokai ten został wynajęty na 10 lat; termin czątkiem rozwoju tej dotąd prawie nieznanej a bar- 
upływa w r. 1 12. Mamy nadzieję, że za dwa lata dzo ważnej gałęzi rodzimego przemysłu domowego.

cych. P. kapitan był na tyle niedelikatny, że 
swego Gerbera poddał władzom do dalszego »roz" 
porządzenia*. Ecken służy dopiero siódmy rok 
przy wojsku, jako szeregowiec.

Koncert uczniów i uczennic szkoły muzycznej, 
utrzyrnywan j przez Towarzystwo muzyczne w Ja- 
rost.iwiu, który się odbył 5 b. m„ wypad! zu
pełnie dobrze. Wyszczególnić należy wprost arty
styczną grę na fortepianie pny Marji Bernstein 
i nny Uberall.

Walne Zgromadzenie Tow. „Sokół". Dnia 9 b. 
m. odbyło się Walne zebranie członków „Sokoła* 
celem dokonania wyborów nowego Zarządu, 
w skład którego weszli prof. Kazimierz Missona, 
jako przewodniczący, p. dr Jul. Trzaskowski, jako

szczególnie żurnal s e z o n o w yWszelkie ŻURNALE MOo _ •  . ,
francuskie, angielskie i wiedeńskie j j p  f ł

Cena 1 łmmna. zprzesyłką l korona 35 halerzy A t  ( i ł  i  ■  ■ »

Wszystkim polskim rodzinom 
‘/polecamy jak najgoręcej.*.

na wiosnę i lato 1910 zawierający około 1000 modeli jakoteż GOTOWE 
KROJE na suknie, kostjumy, żakiety, spódnice, szlafroki, matynki, bie
liznę damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci itd. o r a z  manekiny

wszelkie miary poleca M. LAHDAU, Kraków, ul. Mikołajska • ^
“ Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezp atnaL —

do
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zastępca przewodniczącego oraz pp. Michał Gonet, 
Stanisław Wilk, Henryk Morawicki, Stanisław Gur
gul, jako członkowie i pp. Zdzisław Grabowski, 
Tadeusz Tenczarowski, Kazimierz B?hm, jako 
zastępcy członków Wydziału. Prócz tego powzięto 
uchwały w sprawie uzdrowienia finansów „So
koła*. Z radością notujemy fakt obrania prze
wodniczącym znanego z ruchliwości i rzutkości 
prof. Missony, który oczyści nasz „Sokół" z u- 
jem nych wpływów endeckich i uczyni Tow a
rzystwo placówką nie partyjną, lecz narodową.

Wilk w mieście. Nie przezwany ani przebrany, 
lecz najprawdziwszy wilk lecz oswojony, własność 
p. Mączki spacerował sobie pewnego wieczora 
ulicą Lubelską, budząc postrach w przechodniach 
i wyzywając ich szczekaniem do walki. Pewien 
Bogu ducha winien obywatel, chcąc się dostać 
do domu musiał użyć asystencji policjanta, który 
z dobytym pałaszem przestraszonego obywatela 
do demu odprowadził, sam dygocąc ze strachu.

Tajemnicze zabójstwo.
Miasto Wilno zostaje pod wrażeniem zagadkowej 

zbrodni, jaka została onegdaj wieczorem spełniona 
w mieszkaniu Lewickiego, kuratora okręgu nauko
wego.

Według zgodnego opisu dzienników wileńskich, 
sprawa zagadkowego zabójstwa w ten sposób się przed
stawia:

Około godziny 9 wieczorem kurator okręgu nauko
wego wileńskiego wybierał się wraz z rodziną na 
przedstawienie, urządzane przez uczniów gimnazjal
nych.

W  chwili gdy rodzina cała była już gotowa do 
odejścia na przedstawienie, przybył do mieszkania ku*

W  dalszym ciągu weneckiego procesu zezna
wał Priłuków; to, co mówił, charakteryzowało 
znakomicie Tarnowską, jako kobietę o szatań
skich w prost zamiarach. Życie ludzkie było dla 
niej błahostką, zabawką, którą się bawiła, aby 
później przyprawiać ludzi o śmierć. Jakąś ucie
chę znajdowała w tem, iż mężczyźni jeden za 
drugim padali dla niej ofiarami.

Priłuków opowiadał, iż w czasie drugiego po
bytu Tarnowskiej we Wiedniu, namówiła go, by 
policę asekuracyjną, wystawioną na imię żony, 
przeniósł na siebie. Tak rzeczywiście zrobił. Pod 
wpływem jej nalegań był zdecydowany odebrać 
sobie życie. Z takiego nastroju skorzystała T a r
nowska i prosiła, by przed samobójstwem zabił 
Komarowskiego. W zbraniał się to uczynić, bo 
bał się odpowiedzialności a i życia było mu b a r
dzo żal.

W  takim nastroju radziła mu aby zabił Ko- 
marowskiego, a sam żyw pozostał. Był to tylko 
wybieg, bo przed wyjazdem do Rosji kupiła mu 
rewolwer, którym miał się posługiwać przy za
biciu hrabiego. Odjeżdżając, przy pożegnaniu ro
ześmiała się i oświadczyła, że gdyby chciał się 
zastrzelić, to byłoby najlepiej, aby lufę, rewol
weru włożył w usta w ten sposób, iż cingel bę
dzie u góry; skutek niezaw odny!

Na wysłaną do Tarnowskiej depeszę do Kijo
wa nie otrzymał odpowiedzi; w jakiś czas po
tem doniosła mu, iż Naumow zgodził się na wy
konanie zbrodni. Wobec tego poleciła mu, aby 
zamówił dwóch detektywów we Wiedniu i w ich 
towarzystwie udał się za Neumowem i zaraz po 
strzale spowodował jego aresztowanie.

P r łuków znów się wahał; a nuż Naumow p o 
zna cel jego podróży, to niewątpliwie go za
strzeli. W dniu umówionym wyjechał rzeczywi
ście tyrnsamym co Naumow pociągiem do We
necji. Priłuków śledził przyszłego mordercę krok 
w krok; był w takim nastroju, że gdyby był 
spotkał Komarowskiego, byłby mu odkrył całą 
intrygę. Na drugi dzień przechodził koło mie
szkania Komarowskiego; nagle usłyszał strzał. 
Pobiegł szybko na kolej, nadał depeszę do T ar
nowskiej z zawiadomieniem o wykonaniu zama
chu ; najbliższym pociągiem przez Trjest wyje
chał do Wiednia, gdzie po przybyciu został na
tychm iast aresztowany.

ratora niejaki Kapcewicz, uczeń VIII kl. gimnazjalnej, 
który u Lewickich częstym bywał gościem — i ró
wnież wyraził gotowość pójścia razem na przedsta
wienie. Żona jednak kuratora wręcz mu ośv;iadczyła, 
że mąż nie życzy sobie jego towarzystwa, a także 
i córka podobnego jest zapatrywania.

Przyszło wówczas do sprzeczki między Kapcewi- 
czem a Lewicką i jej córką. Zirytowany Kapcewicz 
podczas tej kłótni wyjął z kieszeni rewolwer i wymie
rzył do żony kuratora. Padł strzał. Lewicka, raniona 
śmiertelnie w serce, runęła nieprzytomna na ziemię.

Oszalały młodzieniec zmierzył z dymiącego jeszcze 
rewolweru do córki Lewickich, Pierwszy strzał chy
bił; kula utkwiła w przeciwległej ścianie. Druga na
tomiast trafiła pannę w policzek i lekko go zadrasnęła.

Kapcewicz widząc skutki swego szaleństwa, trzecim 
wystrzałem, skierowanym w skroń odebrał sobie życie.

Wiadomość o tej wstrząsającej tragedji rozeszła się 
lotem błyskawicy po całem mieście. Wezwano natych
miast lekarzy, którzy przybywszy na miejsce zbrodni, 
zastali już tylko zastygłe zwłoki Lewickiej i Kapce- 
wicza. Śmierć obojga nastąpiła natychmiast.

Górce kuratora niebezpieczeństwo nie grozi. Jest 
nadzieja, że kulę uda się wyjąć a wówczas powrotu 
do zdrowia spodziewać się można w rychłym stosun
kowo czasie.

Natychmiast prawie po zabójstwie zjechał na miej
sce gubernator oraz władze prokuratorskie, śledcze 
i policyjne. Zaraz też rozpoczęto dochodzenie w spra-. 
wie tajemniczego zabójstwa. j

Według pogłosek, krążących bardzo licznie po Wil
nie, cała ta tragedja miała podobno podkład miłosny.

Powszechnie twierdzą wszyscy, że ów student Kap
cewicz już od dłuższego czasu miał się ubiegać o 
względy postrzelonej obecnie przez się córki kuratora. 
Przypuszczają ogólnie, że Kapcewicz uczuł się do
tkniętym nie dość serdecznem potraktowaniem go, czy 
może wprost zbyt szorstką odprawą.

| Po aresztowaniu dowiedział się, iż jego kore
spondencja została skonfiskowaną. Z początku 
nie chciał się przyznać do winy, później jednak 
ujęty uprzejmością badającego komisarza wyznał 
wszystko. Miesięczne utrzymanie Tarnowskiej ko
sztowało go 4 tysiące rubli. Przed ostatnim  wy
jazdem do W iednia miał około 100 tys. rubli, 
które pochodziły z defraudacji sum. złożonych u 
niego przez kljentów.

Tarnowska zażądała, aby uwolnił ją  od Ko
marowskiego, omawiali też w drodze z Wenecji 
do Wiednia, jakby to najlepiej uczynić, ale tylko 
w zarysach ogólnych. W  Wiedniu mieszkali wszy
scy w jednym hotelu. Pryłukow podejrzy wał 
Tarnow ską i kazał ją  śledzić przez przez pry
watnych detektywów, którzy donieśli mu, że od
wiedza w jednym z hoteli jakiegoś Francuza 
Pierwsza myśl zgładzenia Komarowskiego poja
wiła się w Berlinie. Adwokat Nerustini radził też 
Tarnowskiej, aby skłoniła Komarowskiego do u- 
bezpieczenia się na życie. Pryłukow przyznaje, 
że w Wiedniu, przesłuchiwany przez policję sta
rał się oczyścić Tarnowską z wszelkiego zarzutu, 
gdyż ją  kochał.

Zaczął się dowiadywać jak najlepiej narkoty
zować ludzi, aby im zabrać pieniądze i listy. 
Kupił sobie również książkę, traktującą o truci
znach nadto ćwiczył się w strzelaniu. Wtedy 
Tarnow ska zatelefonowała mu, iż „wszystko w 
porządku"; byf to znak, iż m a jechać za Nau- 
mowem do Wenecji. Dostał od niej nadto foto- 
grafję Naumowa, aby się nie pomylił co do jego 
osoby.

Ponieważ Pr-łukow był bardzo zmęczony, dla
tego przewodniczący odroczył rozprawę do na
stępnego dnia.

Ze świata.
Lekarz trucicielem- W Kansas-Gity (Missuri) are

sztowano dr Hyde pod zarzutem otrucia kilku osób. 
W celu zdobycia 25 miljonów dolarów otruł on wuja 
swej żony, pułkownika Swope i usiłował truć domnie
manych jego sukcesorów. Zbrodniarz mięszał do le
karstwa bakcyle tyfusowe i podawał je upatrzonej o

fierze, która z całem zaufaniem oddała się jego opie
ce lekarskiej. Dr Heyde w podobny sposób pragnął 
kilkakrotnie pozbyć się żony. Teściowa uniknąła śmier
ci tylko dzięki temu, że zbrodniarz podał jej antydo- 
tum; zauważył bowiem, że ktoś z domowników spo
strzegł, jak do lekarstwa wsypywał truciznę.

Rewolucja chłopska. Dwa najmniejsze państwa 
europejskie: Monaco i San-Marino, są obecnie wido
wnią zamieszek. W San-Marino we Włoszech środ
kowych, zbuntowali się chłopi. Wielka Rada, posiada
jąca władzę prawodawczą, chce narzucić włościanom 
nowy podatek. Oburzeni tem, wtargnęli na salę posie
dzeń. Musiano wezwać wojsko. Zażegnano bunt po 
chwili. San-Marino jest jedynem państwem na świecie 
wolnem zupełnie od długów; jego dochód pokrywa 
rozchody. Kraik liczy 11000 mieszkańców i jest pod 
protektoratem Włoch. Armja składa się z 950 szere
gowców i 38 oficerów. Owe hufce stanowią 11 część 
ogólnej cyfry ludności państwa.

Ile San-Marino może wystawić żołnierza podczas 
„wojny" — jeszcze niewiadomo. Nie prowadziło wo
jen z księstwem Monaco — jedynem państwem, mo- 
gącem mu stawić czoło...

PRZEGLĄD PBLITYCZiY.
0  nowe uniwersytety.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów po 
wywodach mówców generalnych nad projektami 
finansowymi rządu przystąpiono do pierwszego 
czytania przedłożenia rządowego utworzenia wło
skiego fakultetu prawniczego z włoskim językiem 
wykładowym we Wiedniu. Imieniem Rusinów 
przemawiał poseł Dniestrzański, oświadczając się 
za Trjestem. Między mającym powstać fakulte
tem prawniczym a założeniem ruskiego uniwer
sytetu we Lwowie stawia mówca pewne iunctim.

Zastrzeżenie, że w tej mierze, postawia w ko
misji znane już swoje żądania w formie wnio
sków co do zmian w przedłożeniu.

Poseł Spincić sprzeciwił się założeniu włoskie
go fakultetu w Trjeście, gdyż w okręgu tym jest 
Włochów tylko 348 tysięcy, Chorwatów nato
miast 1.397.000.

N a tem obrady przerwano do wtorku.

Burza w Izbie posłów.
Przy końcu wczorajszego posiedzenia Izby po

słów przyszło do burzliwego zajścia między po
słem Malikiem a socjalnymi demokratami. Burzę 
tę wywołał p. Malik, który w zapytaniu do pre
zydenta Izby, zwrócił się przeciw wiceprezyden
towi Pernerstorferowi, który podczas przemowy 
jednego z posłów do p. Stransky,ego miał się 
wyrazić, iż diwi sobie z Habsburgów i H ohen
zollernów. Na to poczęli wołać posłowie socjali
styczni w stronę p. Malika: „denuncjant, drab" 
itp. Pomiędzy p. Malikiem a p. Soukupem przy
szło do czynnej walki, w czasie której p. Malik 
wydobył rewolwer. Dyrektor kancelarji w ypro
wadził go na korytarz.

Odroczenie wywłaszczenia w Prusach.
W najnowszym num erze czasopisma „Zu- 

kunft" znajduje się wzmianka, iż wywłaszczenie 
Polaków na Wschodzie zostało wstrzymane. 
A utor tej notatki, Harden, twierdzi, iż stało się to 
wskutek interwencji Koła polskiego w wiedeń
skiej Radzie państw a, które zagroziło ministrowi 
sp ratf zagranicznych A ehrenthalow i, iż nie bę
dzie nadal popierać sojuszu z Niemcami, jeżeli 
ustaw a o wywłaszczeniu będzie przeprowadzaną. 
Aebrenthal odniósł się do Berlifia z prośbą, by 
wstrzymano się z wykonaniem ustawy aż do 
jego rozmowy z kanclerzem. W  czasie ' wizyty 
w Berlinie, uzyskał podobno przyrzeczenie, że 
wywłaszczenia na wschodzie będą odroczone.

Dla nowo zgłaszających się prenum eratorów  
„Gazety Powszechnej" — przeznaczamy

3 bezpłatne prem je książkowe:
broszurę Woszczyńskiego „H uśtaw ka“ — wstrzą

sający szkic więzienny, malujący dzieje szubie
nicy w caracie.
. Pierwszy i drugi zeszyt powieści Popiela p. t.: 
„O fiarny stos“ na tle powstania styczniowego.

S ensacyjny proces T arnow skiej.

Wody minerału •>
.fi naturalne 
^  i sztuczne

IBu03OCS.
APTEKA K. WISZNIEWSKIEGO

v  Krakowie, nlioa Flonrańska.
TT A D  X Pasta do °buwia 
H I I  n A Pas*a d° metali

knotki do lampek oliwnyc

są zawsze najlepszymi Kupując te wyroby uważać, aby nie dostać za te same pie- 
11A  V t f  BT V M V  siądze w podobnych pudełkach innych lichych naśladownictw, r u i l  S  JELIJUI a tylko z napisem

k j WYROBAMI Stanisław Hot w Krakowie.
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M ADESŁAHE.

MAGAZYN KONFEKCJI 
i NOWOŚCI DAMSKICH

LEONA GRABOWSKIEGO
W KRAKOWIE, PLAC MARJACKI L. 9.

(róg Rynku Głównego)

zawiadamia P, T. Kljentów, że nowości 
w  kostjumach, płaszczach, sukniach i ma- 

terjałach ju ż  nadeszły.

Pralnia parawa.
Telefon 896/a i 896/b. Groble 21 

P ara firanek I K.
Zwracamy Uwagę P. T. Publiczności n a  n o 

w ą  u r z ę d o w ą  a p p r e t u r ę  f i r a n e k ,  k t ó 
r a  wy  k l u c z  a p o d a r c i e ,  a to z tego po-
wodo; że n i e  n a c i  ą g  a s i ę  i c h  n a r a m y  i
g w o ź d z i e .

1 para firanek 1 K.
.1 kołnierz — 4 h.
1 para mankietów 8 „
1 koszula 24 „

Filje: Grodzka 9— 11. Dietla 35. Hotel Mullera. 
Długa 22. Karmelicka 21.

Podgórze : Starom ostowa Nr. 33.

Lecznica chirurgiczna-lnstytut Roentgenowski

Br Artura Frommera
Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem 

i od 3 do 4 po południu.
Kraków, ul. św. Tomasza L. 18.

Telefon 81. (Róg ul. F lorjańskiej) Telefon 81

Po zgonie Luegera.
Wiedeń. Z polecenia cesarza niemieckiego W il

helma wyraził dziś radca legacyjny ambasady 
niemieckiej Oberndorff wiceburmistrzowi kondo- 
lencje z powodu zgonu dra Luegera.

Natłok publiczności do hali ludowej, gdzie zło
żono zwłoki, był także dziś kolosalny. Ogromna 
liczba nadchodzi wieńców i kondolencji. Z Za
grzebia przybyła od tamtejszej Rady miejskiej 
deputacja kondolencyjna w języku chorwackim.

M anifestacja żałobna.
Paryż. W  Radzie miasta prezydent Caron wy

raził Radzie m. Wiednia imieniem Paryża współ
czucie, przyczem podniósł, że Lueger był zawsze 
przyjacielem Francji i Paryża.

Odjazd l$Blovanowicza.
Sofia. Prez. gabinetu serbskiego Miłovanowiez 

odjechał dziś do Belgradu. Na dworcu żegnali 
go: minister Paprikow, szef tajnego gabinetu Du- 
browicz, posłowie turecki rosyjski. |

'Ł  francuskiej Izby posłów.
Paryż. Na końcu wczorajszego posiedzenia pre 

zydent min. Briand odczytał akta, z których o-i

kazuje się, że zawsze wskazywał na nieprawidło
wości popełnione przy likwidacjach, w szczegól
ności wzywał do zarządzeń przeciw. Duezowi.

Jeszcze odkryw ca Peary.
Chrystiania. Prof. Uniwersytetu Geehnuiden o- 

świadczył, że zupełnie zgadza się z Komisją kon
gresu amerykańskiego, która nie chce uznać za
sług Pearego, nie poznawszy wprzód jego materja- 
łu dowodowego. Swego czusu także Nansenowi 
nie dano odznaczenia, zanim nie zbadano dokła
dnie jego m aterjału.

Po zam knięciu num eru.
Ofiara zesłania na Sybir. Piszą nam z miasta: 

Przechodząc wczoraj około godziny 11 w nocy obok 
Uniwersytetu byłem świadkiem następującego wypa
dku: Oto pewna słuchaczka Uniwersytetu, niska blon
dynka, w czapeczce na głowie, wracając w towarzy
stwie jednego z akademików od znajomych do swego 
mieszkania, doznała ataku, widocznie na tle manji 
prześladowczej. W stanie zupełnie nieprzytomnym po
częła wymawiać słowa: „Jakuck", ,500 wiorst psa
mi", „ścigają", „po co ja tu uciekłam* itp., przyczem 
wybuchała co chwilę spazmatycznym płaczem i usiło
wała spiesznie oddalić się od swego towarzysza. Tea 
jednak przeszkodził jej w tym zamiarze z pomocą 
przechodniów, którzy ją uspokajali i czynili perswa
zje, że nie grozi jej w Krakowie żadne niebezpieczeń
stwo; kiedy jednak perswazje te nie skutkowały, a nie
szczęśliwa coraz większą zdradzała nieprzytomność 
zawezwano telefonicznie z Uniwersytetu Pogotowie 
ratunkowe, które mimo jej oporu odwiozło ją najpierw 
na inspekcję policyjną, a stamtąd do szpitala św. Ła
zarza. Jak się dowiaduję, słuchaczka ta pani G. ska
zaną była na 4 lata zesłania ..na Jakuty". Po dwu
letnim tam pobycie zdołała umknąć, poczem przybyła 
do Krakowa. Tutaj popadła w rozstrój nerwowy 
i cierpi na manję prześladowczą.

FIR M Y  K R A JO W E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania: 
,POLQMIA*uI.św. Jana2. 
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją.

Tkalnie płócien : 
MICHAŁ M I Ę S O W I C Z

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna.

Drobne ogłoszenia  
po 4  hal. od wyrazu

najmniej'jednak 10 słów." *

Magiel
de sprzedania, przy ulicy 
Lubicz Nr. 3 w podworcu.

448

Marmolady
M orelow a  
Owocowa  
W iśniowa  
M alinowa i 
Pom idorowa  

p o le c a : 442

KRAKÓW —  Rynek,
Róg ul. Szpitalnej.

& * & & & & * &  

Wielki transport
różnych szlafroków, bluzek, 
halek, matynek, oraz bie
lizny męskiej i damskiej o 

40°/o taniej do nabycia

w Bazarze Wiedeńskim
Iraków, F loryańska L. 43.

K. KLEINMANN.
443

I Jozef Dobrzyński |
Kraków Sławkowska 12.

Filia L w ó w ,  Ko- 
Sfś pernika 11. — Urzą- śłś 
|  dza kompletne mle

czarnie — maślarnie 
serkarnie.

Fabryki konserw i bu- 
ljonu

J. Różański i S-ka
""^•IŚochnia.

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

m m m m
K u r a c y u s z o m
znakomite KAKAO

proszkowe, odtłuszczone”  
V 8 Kgr. łjal. 65, ~

wystarczy raz zakupić by prze
konać się ot’ dobroci, poleca

Fabryka Czekolady i Kakao
Jan Michalik
K aków, Floryańska 45. 
* # * * # * $ * «

Czy drobny przemysł 
może u nas konkurować 

z fabryczną tandetą?
Z powodu wojny konku- 

rencyjnej między fabrykan
tami angielskimi a niem iec
kimi, mogę obecnie wykony
wać na zam ówienie:

Ubrania marynarkowe od 
kor 40' -  Zarzutki od K. 36 
za oryginalnych angielskich 
materyałów od K. 60‘— Za
rzutki od 50 — i t. p. — 

W ykończenie według naj
nowszych żurnali. — Bardzo 
wielki wybór. 398

Krawiec

IM WIECZYNSKI
Kraków. (rmderska 44, sklep.

Fabryka tu tek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia." : f*

n u i in m n n u

ALEKSANDER FISCHHAB
KRAKU WT^ORODZKA 50. 
^TELEFON 2042 VIII
5FABRYKA"jpiECZĘCI KAU
CZUKOWYCH I DRUKARŃ DO

MOWYCH.

POLECAM SZYLDY 
EMALIOWANE I ME
TALOWE W ROŻNYCH 

WIELKOŚCIACH, 
ORAZ MARKI PIE- 

CZĄTKOWE DO LIST.
NUMERAT0RY NAJNOWSZEJ 

K0NSTRUKCYI. 350

R N K R K K K K

Szkodliwość nikotyny usunięta.
WP. Mr. BEŁDOWSKI w Krakowie.

Z przyjemnością donoszę W Panu, że od 
czasu, jak używam Pańskiej waty „Salvesol“ 
w . cygarniczkach szklannych, nie doznaję 
przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upra
szam o nadesłanie mi za pobraniem poczto- 
wem i t. p.

Lwów, 2 maja 1903. Z wysokiem poważaniem
16 2 Prof Dr. Antoni Mars.

O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu 
„Safyesol" świadczą najlepiej rozpowszechnio
ne Tutki cygaretowe ze „Salvesolem“.

Oryginalny pakiecik „Waty Saivcso!“ wy
starcza na 200 do 300 papierosów lub cygar.

1000 tutek ze „3afVf;S3l9ffl“ 2 K. 80 Hal; 
Pakiecik waty „Salveso! 30 lub 60 hal. 
10 Cygarniczekszklannych 1 K. 20 hal.

Wyroby te poleca:'“ Zakład" ]pfzemysłowy 
wyrobów papierowych „Woris".|
M r .  W *  B E U K W S l l i ^ K p a k ó w .

Rowery nowe la  r. 1910.
Tylko pierwszej marki od K. 90.—. Wielki wy
bór damskich i męskich znakomitych używanych 
rowerów po K. 40, 55, 65, 85. Płaszcze gumowe 
po K. 6, 7, 8 i 9. Węże gumowe K. 4—5. Pompy 
nożne K. 3, lampy oliwne po K. 2, lampy acetyli- 
nowe po K. 3, 4. Masa do niklowania tuba K. 170, 
lak do cementowania 80 h., pompy teleskopowe po 
K. 2, podstawki do rowerów po K. 2*50 i wszystkie 
inne części najtaniej na składzie. Zamiana starych 

|  na nowe. Reperacja szybko i tanio. Na rowery za- 
|  datku K. 15. Raty wykluczone — Cennik darmo.

S. Rundbakin.
Wien 111/2, WeissgarberlHude. 419

izssis w łóżka"
usuwa natychmiast nasz 

j ..Zbudź się*. Przy zamó
wi en ii-.di i należy podać 

p!sć wiek. 
j A d re s :  Instytut lekarski 
IN.-. 534. „Regensburg" 

w R-iwaryi. 61
I et****/

D o A m ery k i! ^ 7 #
jazdu do Ameryki za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie

jącej firmy 409

B. Karlsberga
w Hamburgu, ul. Ferdinandstrasse 15A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko
sztów b i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki

D o  s p rz e d a n ia
stołowe srebro prawdzi
we na 12 osób. Brożek, 
Rynek gł. 44 Linia A-B. 
od godz. 1 — 3 po poł.

372

KRAWIECZYZNĘ
damską, oraz wszelkie prze
róbki po nader nizkich cenack 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnowiejska 17, I. p ię tr * .
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Bzy przeźroczyste bibułki mogą być smaczne w palenia?
Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki przeźroczystą bibułę? Dzieje się to w następujący 

sposób. — Oto do ostatniej kadzi, z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają 
gliceryny, a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między walcami żelaznymi, lekko 
•grzanym i, które smarują pewnego rodzaju mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się 
tychże, a nadto by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gładzą jeszcze walcami pa 
pierowym i. Wskutek takich zabiegów, bibuła traci swą porowatość — nadto staje się 
przeźroczystą, czem właśnie łudzi, źe jest cienką.

Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki cygaretowej. — Zatem sztu- 
•*ne zaprawy, dla wywołania złudzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest 
przykry i gryzący.

Trzymając w palcach cienką bibułkę, odrazu czuć w dotyku lepkość, co przemawia 
zatem, że zawiera glicerynę i inne sztuczne zaprawy.

Wiadomo dalej, źe gliceryna spalając się jako tłuszcz w tlejącym papierosie, powo 
duje gryzenie i pieczenie w całej jam ie ustnej, a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu 
•b fite  łzy.

Że przeźroczysta bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub wogóle nie posiada cech 
dodatnich, to świadczy najlepiej, że austryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. I w i
dzimy, że do robienia papierosów, począwszy od najtańszych a skończywszy na najdroż
szych, fabryki rządowe używają tylko grubej i nieprzeźroczystej bibuły;

W r e s z c i e  oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: nie palcie przeźroczystych bibułek
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „N0RIS“ 1

Mi? W .  B e łd o w s k ie g o  w Kralowie, ni. Starowiślna 26.
Żądajcie jak naj- 
lUzniej próbek — „Pobudka", celem przekonania się o dobroci mego wyrobu, 

które posyłam darmo i opłatnie. 211

Ba z a r  Krakowski  z obuwiem
w Krakiwie, przy ulicy Szewskiej L. 2 (toż przy Rynku).

Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, dam
skie i dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykańskie 8okt- 
Galbs, Chevreau. Przyjmuje także zamówienia miejscowe, z prowincyi za nade
słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary.

Gony przystępno.
Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat starałem się zyskać względy 

Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci.
Zostaję z poważaniem

‘  Feliks

Zjedn austr. akć. towarzystwo żeglugi parowej
„AUSTRO-AMERIGANA"

W aln e  dla P. P. Akadem, 
i Studeniów!

Literaturę z dziedziny prawa 
i medycyny, jakoteż beletry
styczną, oraz leksykony May
era i Brockhausa także kla
syków polskich i niemieckich 
również dzieła muzyczne, 
podręczniki fachowe wszel
kich zawodów sprzedaje bez 
podwyższenia ceny, na spłaty 
miesięczne, począwszy od 1 
kor. — Zamówienia ustne 
i pisem ne przyjmuje R.Lieber- 
man, Kraków, Brzozowa 16. 
Po nadesłaniu 10 hal. na 
porto wysyłam obszerny ka
talog. 413

Kraków, Poselska 15.

Regularna
i

L3E?

bezpo
średnia

k

komunikacya z Austryi do Ameryki, KanadyM t. d. 
B O Z E Ł A B J A Z D Y ;

a) z Tryestu do Nowego-Jorku
Oceania . . . . .  19 lutego O ceania .....................................9 kwietnia
A rg en tin a .............................. 5 marca A rg en tin a ............................. 23 „
Kartka Washington 12 „ Martha W ashington 30 „
A l i c e ..................................26 „ | A l i c e .................................. 14 maja
L a u r a ....................................2 kwietnia |

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro:
Columbia . . . . .  3 marca A t la n t a ....................................14 kwietnia
F r a n c e s c a ............................23 „ | Sofia Hohenberg. . . 5 maja
htiorntmył udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają Jen. Agencya

6 0 L D L U S T  i SEA
Biwo spedycyjne- komisowe Kraków, ul. Lubicz 7 (nap. dworca kolejowego). 

Główna Reprezentacya we Lwowie, ul. Na Błonie 2, oraz wszystkie 
397 prowincyonalne ajencye.

Bardzo ważne 
v  na Święta!

Przyjmuje zamówienia 
na c ia s ta  ś w ią te c z n e  
E l e k t r y c z n o -  
motorowa fabryka wy
robów c u k i e r n i c z y c h  
prowadzona pod oso

bistym kierunkiem

R. P ieczarki.
Babki od K. 1*— 

mazurki od K. 1*50 
makaroniki od K. 2*— 

serniki od K. 2*— 
Placki krakowskie 
z konfiturami i z serem 

od 2 Koron. 
P r z e k ła d a n c e  1/2 klg.

1 Kor. 60 h. 
M asy do przekłada
nia migdałowe ł/2 klg. 

K. 1 60, orzechowe 
7 a  klg- K. 1*40, 

mak tarty  1/ t klg. 55 h.

W ielki w y b ó r
baranków od 10 h.

Ozdoby cukrowe do 
ubierania tortów  i 
wogóle ciast św ią

tecznych.
Ceny niskie. 434

Kraków, Poselska 15.

m m m m  a a a  ■ ■ ■  ■  a a a a a  ■ ■  n m n  ■

B E a a e i H f c s s Ł i  

Ogłoszenie!!
L. C. 11/910. Cech złotników  
i jubilerów w Krakowie, prze
strzega P. T. Publiczność, 
aby we własnym interesie nie 
oddawała do naprawy przed
miotów złotyeh I srebrnych 
zegarm istrz**, a to z tego 
powodu, że przyjętych do 
napraw przedmiotów, sami 
wykonać nie mogą, i są tylko 
pośrednikami i na zasadzie 
uprawnienia do wykonania 
li tylko zegarmistrzowstwa 
nie w olno im przyjmować 
napraw. — P. T. Publiczność 
przez oddawanie do naprawy 
przedmiotów złotych i sre
brnych zegarmistrzom naraża 
się  na znaczne straty już ze 
względu na pośrednictwo i ze 
w zględu na to, że naprawa 
nigdy nie jest dokładnie usku-

„ W  I S  L  A "
Ludowe Tow. wzajem, ubezp. w Krakowie, ul. Reformacka 3, il. p.
koncesjonowane reskr. c. k. Ministerjum spraw wewn. z 9/8 1908 1. 4647. założone w in
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, przyjmuje do ubezpieczenia 
od ognia: budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy oraz 

wszelkie ziemiopłody w słom ie i ziarnie, pod m ożliwie najdogodniejszymi warunkami.
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bu
kowinie i na Śląsku. — Przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, in 
wentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu na to, gdzie sa na 
razie ubezpieczone budynki. — Pośredniczy również w ubezpie
czaniu ziem iopłodów od gradu. — Ma agentów po wsiach i m ia
stach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne (biały orzeł 
piastowski w czerwonem polu).

W  sprawach ubezpieczenia od ognia i gradu w tych gminach, gdzią niema 
jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji » Wisły*.

teczpiona: 447

C. k. PATENT
nowy cudowny wynalazek dla 
cierpiących na Przepuklino  
uowy wynaleziony pasek ru- 
pturowy bardzo lekki dla naj
większego wypadku 12 dkg. 
wagi bez sprężyny lub m e
talu nosi się bez bolu i ra
dykalnie przytrzymuje prze
puklinę. — Odpowiedź za 
dołączeniem marki odwrotną 

poczta. 445

HI. K A N T O R O W I C Z
Podgórze, Twardowskiego 7.

OKAZYJNA
sprzedaż i kupno (nawet za
stawionych) złota, srebra,bry 
lantów i t. p. kosztowności.

M. BRENN ER, jubiler
Mikołajska 8. I. piętro.

3 <2

NOWY KDRS
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości 
państwowo] i buchalterji kupieckiej pojedyncze} 

i podwójnej
w Szkole Buchalterji

Stanisława Burnatowicza
w Krakowie, ul. Florjaóska L  65, tel- 2036/Y1I1 

rozpoczyna się dnia 4-go stycznia 1910 roke.
Wpisy przyjmuje BIURO BUCHALTERYJNE, 

ulica Florjaóska 55, od 9 — 1 i od 3— 5, 202
• 0 0  0 0 0 0 0  0 0 0 0  0 0 0 0 0 0

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

polecamy

? K o n s e r w y .
g owocowe, jarzynowe i mięsne £
C
0

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu
dzież znakomite zu p y  j a r z y n o w e  z różnerai 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych r ------------   *-------” vu«łvmavii ^laisuyyaajwji

o J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni.
W yroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wysta ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i  we 
Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone.
Na razie są do nabycia: Q

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 0 
1 w handlu Liebeskinda, Fleryańska. 0
Niebywała tloflodnośe dla gospody ii! Jakością l w u  C 

^  wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne!

9 o o o o o o o o o o <

Marka ochronna: „Kotwłca“

Linimenf.Capsici comp.,
*a«t^picujo

Kotwicznego Pain -Expeileru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziąbieniaeh ttd.; do nabycia we wszystkich 
prawic aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kapnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“, wtenczas jesteśmy pewni, źe 

otrzymaliśmy preparat oryginalny 
A p t e k a  D r. R i c h t e r a  

• p o d  „ Z ł o t y m  L w e m *4 
w Pradze, ulica Elźbieły No 5 nowy

♦

u r n

*
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L .  L U S E E A
Plaster dla turystów
Najlepszy i najpewniejszy środek przeeiw 

nagniotkom, kostninie i t. d.
Główny skład:

L  SCHWENK, apteka Wiedeń-Meidliig.
tyiko plaster 1 1 1 1 9 0 1  U* po k .  i*:

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Dewiza: C Taniość, dobroć i trwałość 1

IGNACY CYPRES
Kraków, Fłoryańska 49. 361
Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj
nie tanich cenach. Ameryk, eleklr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z marką syste

mu Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię
knym łańcuszkiem K 3 90, trzy sztuki 
K 11*—-. 6 sztuk K 20*— . Srebrny Ros
kopf o trzech kopertach, bardzo silny  
K 10*— . Stalowy damski Remontoir 
K 7'80. Budzik najlepszy K 3.— . Ł ań
cuszki srebrne od K 2.— . Zegarki złote  
damskie od K 2 0 — .

Bogato Ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

N o w o  o t w o r z o n a

R e s ta  u r a c y  a i pokoje do śniadań
Tarnopol, przy ul. Agenora L .9  w domu W P. Bauera
poleca Szanownej Publiczności smaczne i zdrowe potrawy, 
jako to: Śniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze
kąski, sporządzone na świeżem maśle. Przyjmuje się abo
nament na śniadania, obiady i kolacye. Ceny przystępne. 

102 Z poważaniem Szubert
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